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Padły mocne słowa
Kraków 15 grudnia 1936.

O kw estji żydowskiej w Polsce mó­
wi, się coraz śmielej i więcej. Dziś już 
tylko głupi sądzi, że antysem ityzm  
to  je s t „konik polityczny", albo nie­
nawiść do żydów;, czy żydożerstwo. 
Jeśli spraw a ta  znalazła się z .ramie­
nia rządu w Genewie, jeśli mówił o 
niej min. Beck w Londynie, jeśli po­
ruszono ją  w  Sejmie, to  znaczy, że 
są inne powody, k tó re  każą czynni­
kom rządzącym  zająć się nią bliżej.

1 Zainteresowanie się kw estją  ży­
dowską w Polsce je s t prim o: w yra­
zem całego Narodu, k tó ry  nie chce 
współpracy z żydostwem, secundo: 
wynikiem obecnego położenia gospo­
darczego.

Naród doszedł do wniosku, że nie
k to  inny, ty lk o  on m a być gospoda­
rzem swej ojczyzny, że czas wytępić 
to  zło, k tó re  grozi w izją Hiszpanji. 
Gdy pa trzy  na rzeczywistość i spo­
strzega, że obcym dobrze się powodzi, 
a  Polak głoduje, m usi się w nim zbu­
dzić choćby podświadoma nienawiść 
do obcych, m usi powiedzieć: nie my 
będziemy głodować, bo Polska je s t  
nasza. Społeczeństwo polskie zrozum 
miało, że trzeba w te j spraw ie powie­
dzieć mocne i stanowcze słowa. Te 
słowa padły...

N ajpierw  pcjdniosła bunt przeciw 
krzywdzie polska młodzież. W je j żą­
daniach nie należy się dopatryw ać 
tylko tego  zwykłego odseparow ąnia 
od żydów; (jak  to  robi p rasa  socjal- 
żydowska) młodzież walcząca woła 

do sumienia wszystkich Polaków o 
wielką akcję, o czyn, któryby zmie­
nił rzeczywistość dzisiejszą pełną tra­
gizmu, n a  j a s n e  j u t r o .  Mło­
dzież woła o Nową, Mocarną Polskę 
opartą o Naród i silną armję, doma­
ga się przebudowy struktury ducho­
wej całego Narodu, chce zapewnić 

Polakom, a  nie obcym chleb w Pol­
sce. POLSKA MŁODZIEŻ CHCE 
POLSKI NOWEJ I WIELKIEJ.

Powiedziała swe mocne słowo, k tó ­
re  poniosło nad Polską powiew świe­
żości, k tó re  obudziło drzemiących. To 
nic, że została niew ysłuchana; ideały 
pozostały i dalej będą walczyć o rea ­
lizację swoją. Polska młodzież nie 
spocznie!

Niedawno padło drugie mocne sło­
wo polskości: św iat polskiej adwoka­
tu ry  opowiedział s ię  za wyelimino­
waniem żydów z tego  zawodu. Jakby 
obudzeni ideą młodych, przedstaw i­
ciele pa lestry  polskiej stanowczo za­
powiedzieli walkę z wrogiem, bo ży­
cie kulturalne Polski musi być pol­
skie. Innem  być nie może, bo w tedy 
nie będzie polskie. Nie wszędzie zwy­
ciężyła szlachetna ideą polskich p ra ­
wników, ale tam , gdzie cel swój osią­
gnęła będzie promieniować, będziei

świecić przykładem  ta k  długo, aż i 
ten  odcinek życia polskiego wywalczy 
sobie praw o polskie.

I wreszcie padło trzecie mocne sło­
wo, tym  razem  w Sejmie. I rzecz cha­
rak te ry s ty czn a : Sejm, k tó ry  niem a 
przedstawicieli obozu nar. (którym  
p rasa  żydowska przypisywała wszy­
stk ie  w ystąpienia i odruchy an tyży­
dowskie) wypowiedział się w  sposób 
zdecydowany przeciw żydom. Z try­
buny parlamentarnej poszły na całą 
Polskę cudowne słowa: DO POLSKI 
MA PKAWO TYLKO NARÓD POL­
SKI.

Tak! Tę praw dę żydzi usłyszeli z 
u st nie członka partji, k tó ra  wyłącz­
nie — w pojęciu żydów — eksploato­
wała antysemityzm, ale z ust człowie- 

k tó ry  patrząc na polską rzeczy­

w istość stw ierdza, że we w łasnej o j­
czyźnie najgorzej je s t  synom  Polski, 
a  najlepiej obcym. A tak  być nie m o­
że. Taki s ta n  nie jes t do pomyślenia, 
bo Polak m usi być panem  Polski.

To żydzi m uszą zrozumieć, że wcze­
śniej, czy później Polska otworzy im 
swe gościnne bram y, ale nie na przy­
jęcie, tylko na wymarsz.

F akty , k tóre zaszły w Polsce w o- 
sta tn ich  m iesiącach nie są już obja­
wem „zoologicznego" antysem ityzm u, 
ani nienawiści w  stosunku do żydów, 
to  konieczność k tó rą  zrozumiał N a­
ró d  Polski, a  k tó rą  zrozumieć m usi i 
żydostwo. Groźby o rewolucji, o u tra ­
cie naszej niepodległości, k tó rą  nas 
sta le  żydzi s traszą  nie ugną nas. Pod­
niecą tylko nienawiść do żydów, nic
więcej. Po trafim y Polskę obronić. Ma

•  • •

m y silne ram iona i wielką a rm ję ; wol­
ności bronić będziemy bez żydów, a  
przeciw żydom, jak  to  zrobiliśmy w 
1920 roku. Do te j  walki, k tó rą  nam  
żydzi grożą staniem y, ale sami!

Powiemy w tedy jeszcze jedno mo­
cne słowo poparte czynem, mil jona­
mi serc bijąeem i po polsku, niebem 
przesłoniętem stalowym i p tak am i; 
powiemy mocne słow o: za Polskę i do 
Polski.

Na groźby żydowskie m usi odpo­
wiedzieć N aród Polski! N am  nie wol­
no patrzeć biernie na to, co się dzie­
je ; każdy Polak m usi wypowiedzieć 
swe mocne słowo, tw arde ja k  nędza 
dzisiejsza, owiane w iarą  w lepsze ju ­
tro .

To słowo musi powiedzieć N aród!

Z p o w o d u  te g o .  ł e  l u t  i s tn ie je  w  p o ls c e  p i s m o  .N o w a  P oE S ka”  
n a z w a  n a s z e g o  ty g o d n ik a  m u s ia ła  u le c  z m ia n ie .  D la t e g o  d o p i e r o  

n a  N o w y  R o k  u k a ż e  s ie  p i e r w s z y  n u m e r
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powinna się znaleść w domu każdego Polaka!
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Zaprenumeruj od Nowego Roku „Zbudzoną Polskę“

zrzekł sie tronu
KS. YORKU NOWYM KRÓLEM A N G L JI — JERZYM  VI.

LONDYN (—) Dnia 10 grudnia 
br. król angielski E dw ard  V III zrzekł 
się  tronu  i postanow ił wyjechać z  A n­
glji. Decyzja jego pozostaje w  związ­
ku  z  planam i małżeńskimi z p. Sim- 
pson. Parlam ent otrzym ał wiadomość 
oficjalną o abdykacji króla z u st p re­
m iera  Baldwina.

N astępcą E dw arda V III został b ra t 
k róla ks. Jorku , k tó ry  w stąpił na tron  
jako  Jerzy  VI. Podobno do abdykacji 
skłoniła k ró la  m atka  jego i rodzina, 
k tó ra  nie życzyła sobie m ałżeństw a z 
p. Simpson.

Król E dw ard  wydał orędzie do n a ­
rodu  i dominjów„ w którem  czyta­
m y:

„Po długiem i sumiennem rozwa­
żeniu postanowiłem  zrezygnować z 
tronu , k tó ry  objąłem  po śm ierci me­
go  ojca i to  m oje ostateczne i nieod­
wołalne postanowienie podaję do w ia­
domości. W  zrozumieniu powagi tego 
k roku  mniemam, że rodzice moi ze­
chcą zrozumieć m oje powyższe po­
stanowienie, a zwłaszcza powody, któ 
r e  przyczyniły się do jego powzięcia. 
N ie chcę się rozwodzić nad mojemi 
pryw atnem i uczuciami, ale proszę zwa 
żyć, że ciężar i trud , jak i spoczywa 
n a  barkach  m onarchy, są  ta k  poważ­
ne, że m ożna im sprostać tylko w o- 
kolicznościach różnych od tych, w ja ­
kich  obecnie się znajduję. D latego u- 
ważam, że nie postąpię wbrew obo­
wiązkowi, k tó ry  na mnie ciąży w 
chwili obecnej i w  stosunku do opinji 
.publicznej, jeżeli oświadczę, iż n a j­
zupełniej zdaję sobie spraw ę z tego, 
że w szystkich ciężarów i trudów  w 
dalszym  ciągu nie m ógłbym skutecz­
nie i ku, m em u całkowitem u zadowo­
leniu wykonać.

M ając powyższe na uwadze, pod­
pisałem  dzisiaj rano  poniższy doku­
m en t rezygnacji z  tronu".

„Ja , E dw ard  VIII,, k ró l W ielkiej 
B ry tan  ji, Irland ji i dom inij b ry ty j­
sk ich  zam orskich, cesarz Indji, ob­
wieszczam niniejszem m oje nieodwo­
łalne postanowienie rezygnacji m ojej 
i  moich potomków praw  do tro n u  a 
równocześnie życzenie, aby  a k t po­
wyższy otrzym ał natychm iastow ą 
moc obowiązującą.

Dokum ent poniższy własnoręcznie 
podpisałem  w  dniu dzisiejszym, 10 

g ru d n ia  1936 roku  w obecności św iad 
ków, k tó rych  podpisy znajdują  się po­
niżej.

Podpis: E d w a r d  VIII."

Podpis tego dokum entu państw o­
wego zaśw iadczają poniżej moi trze j 
b racia Jego Królew ska W ysokość ks. 
Yorku, ks. G loucester i ks. Kentu.

Najzupełniej doceniam uczucia, 
którem i kierowano się apelując do 
mnie, bym powziął inną decyzję. 
W szystko jednak przedtem  rozważy­
łem  szczegółowo. Na mocy tego po-

wziąłem powyższe ostateczne posta ­
nowienie. Niezależnie od tego jednak 
uważam, że każda dalsza zwłoka w 
rozstrzygnięciu powyższej spraw y 
byłaby szkodliwą dla narodów, k tó ­
rym  usiłowałem służyć dawniej jako  
książę W alji a obecnie jako król, i 
k tó rych  szczęście i dobro zawsze m ia­
łem na sercu. Odchodząc z mego s ta ­
nowiska, czynię to  w  te j niepłonnej 
nadziei, że droga, która, obrałem, zda­
niem mojem, jako słuszną, najlepiej 
przyczyni się do stabilizacji tronu  im- 
perjum  i szczęścia moich narodów. 
Głęboko odczuwając szacunek i po­
ważanie, z jakiem  odnosiły się wszy­

stkie narody, w stosunku, do mnie, 
zarówno przed jak  i po objęciu t ro ­
nu, wyrażam  m oje głębokie przeko­
nanie, że ten  s tan  rzeczy w całej roz­
ciągłości odnosić się będzie do m oje­
go następcy.

W yrażam  m oje piębokie życzenie, 
aby w uprawnomocnieniu powyższego 
ak tu  nie nastąp iła  żadna zwłoka, i a- 
by poczynione niezwłocznie wszelkie 
potrzebne kroki, by m ój praw ow ity 
następca — b ra t mój, Jego Królew­
ska W ysokość ks. Yorku mógł natych  
m iast ób.iąć tron ."

P rasa  podaje, że kró l Edw ard 
zrzekł się również w szystkich ty tu ­
łów i będzie występował pod nazwi­
skiem p. W indsor. Nowy kró l nada 
mu jednak ty tu ł księcia. Dochody by 
lego króla wynosić będą 150 tysięcy 
funt. szterlingów rocznie, czerpane z 
księstw a Kornwalji.

me w sobie krew semicka
POLITYCZNE KULISY MAŁŻEŃSTWA KRÓLA EDW ARDA Z P. SIMPSOM

NIĄ KRÓLA? — CZY NOWA ESTER K A ?
DLACZEGO ŻYDZI RRO-

Spraw a m ałżeństw a króla E dw ar­
da VIH  z am erykanką Sim pson sta ła  
się najw ażniejszem  wydarzeniem  
światowem ostatn ich  dni. N aw et woj­
na w H iszpanji przybladła nieco na 
tle te j  spraw y.

P rasa  św iatow a naogół życzy k ró­
lowi realizacji jego planów m ałżeń­
skich. M ają w tem  też pewien, bardzo 
duży interes... żydzi, k tórzy tak  s tr a ­
sznie potęp iają konserw atyzm  angiel­
ski i p ragną jak  najgoręcej aby król 
pozostał na tron ie  i ożenił się z p. Sim 
pson. Dlaczego? Oto dlatego, że p. 
Simpson m a w sobie krew  semicką. 
T o ,  ż e . j e s t  o n a  p ń  ł i  y-  
d ó w k ą  z o s t a ł o  s t w i e r ­
d z o n e .  N a  ten  tem at pisała o sta ­
tn io  wiele prawicowa p rasa  angiel­
ska. F a k t ten  potw ierdza również A. 
B. C., k tó re  doszukuje się w  całej te j 
aferze jeszcze czegoś innego, niż wiel­
kiej miłości k ró la :

„P. Simpson jest, jak  donosi p rasa  
angielska, pół krw i żydówką. Żydzi 
czynią wielki w rzask koło te j  sprawy, 
propagując ideę, by p. Simpson zo­
s ta ła  królow ą angielską. J e s t  prze­
cież publicznie tajem nm icą rola ży­

dów w wszelkich ruchach w yw roto­
wych.

Pow staje więc mimowoli pytanie, 
czy cała przygoda p. Simpson nie zo­
s ta ła  zainicjowana po to  właśnie, a- 
by podkopać a u to ry te t te j  wielkiej 
insty tucji angielskiej, jak ą  je s t koro­
na, po to  właśnie, aby ułatwić rolę 
czynników wywrotowych na terenie 
Im perjum  B rytyjskiego, a w szcze­
gólności i przewszystkiem  na terenie 
Anglji".

K to wie, czy nie odegrałaby ona ro ­

li nowej, ot tak ie j najn-w szej E ster- 
ki i k to  wie, czy nie dlatego właśnie 
żydzi tak  „bronią" króla. W iadomo 
przecież, że wpływy żydowskie w A n­
g lji są  potężne, że wiele rodzin ży­
dowskich otrzym ało ty tu ły  lordów, 
że jeden z żydów był wicekrólem In ­
dyj.

Być może iż w wypadków gdyby p. 
Simpson została królową wpływy ży­
dowskie wzrosły by jeszcze bardziej. 
N apew no!

Już za tydzień ukaże się świąteczny numer „Hasła 
Podwawelskiego” w  powiększonym nakładzie. 
Z g ła sz a jc ie  r e k la m y  i  o g ło s z e n ia , bo reklama 
jest dźwignią handlu. Ceny niskie, wykonanie so­
lidne i artystyczne.

Zamieszczamy wyłącznie ogłoszenia firm 
chrześcijańskich.

Działanie wmyśł Protokołów
(C zęść  d ru g a  ro zp raw y  w Z w ierc iad le  P ro to k o łó w )

F inansje ra  żydowska działająca z 
jk ryeia  w  19-tym  wieku szła aż do 
.wielkiej wojny" ogromnym i k roka­
mi przygotow ując sobie podbój św ia­
ta, uzależniając państw a przez po­
bieranie lekkom yślnej gospodarki bu 
łżetowej, a wywoływanie wojen w 
;ym okresie czasu zmusiło skarby  
•óżnych państw  do ratow ania  się po- 
lyczkami organizowąnemi przez wiel- 
de  banki żydowskie. ■— N a ludność 
lakładano haracz w form ie oprocen­
towania i am ortyzacji tych  pożyczek.

Małego kapita listę  aryjskiego o- 
jrab iały  giełdy z jego oszczędności 
łając zyski spekulantom  żydowskim.

Ogromne tow arzystw a akcyjne, 
syndykaty, tru s ty  zmonopolizowały 
jrodukcję zm uszając konsum enta do 
tupow ania tow aru  po cenie dykto­
wanej przez ten  przem ysł i handel.
N  dzikiej produkcji w ytw arzano nie 
;o, czego konsum entowi było potrzeba 
eez to, co można było masowo sprze- 
lawać.

Dzięki anarchistycznej konkuren­
ci wybuchały kryzysy przemysłowe, 
m k tó rych  zarabiali znowu ci sami 
;o kap ita ły  gdzieindziej zdobywali; 
neniądze s-zły do kieszeni tych, co

tworzyli nową form ę życia gospodar­
czego.

W yzysk jednostek ary jsk ich  przez 
jednostki żydowskie został w 19-tym 
wieku zastąpionym  przez zbiorowy, 
zorganizowany, praw nie chroniony 
wyzysk św iata aryjskiego przez ży­
dowską finansjerę.

Kierownictwo polityczne Izraela 
przeszło do rąk  finansistów , a ruch 
sjonistyezny w yryw a tę  władzę na 

rzecz żydostwa wschodniego.
Rozwój stosunków przemysłowo - 

gospodarczych 19-go wieku w ytw arza 
wśród żydów przekonanie, że drobna 
własność ziem ska — własność chłop­
ska  — jest przeżytkiem  średniowie­
cza i że postęp gospodarczy winien 
ją  unicestwić.

Teorję tę  głoszą socjaliści a  Teo­
dor Herzl w  1895 r. w swojem „pań­
stw ie żydowskiem" pisze: „kw estja  
a g ra rn a  je s t także zagadnieniem  n a ­
szem". A m eryka musi zwyciężyć E u ­
ropę, chłop je s t  figurą  skazaną na 
wym arcie i konserw uje się go sztu­
cznie dla politycznych celów — k tó ­
rym  m a służyć". Dlatego to  zapał ży­
dów do wszelkich projektów  reform y 
rolnej k tó ra  m a być przejściem  do

skom asowania ziemi w m yśl przepi­
sów żydowskich.

Przez nowoczesny ustró j gospodar­
czy znikły wszelkie niedogodności 
diaspory dla żydów, a pozostały im 
sam e tylko korzyści. Skupienie m as 
wielkich na jakim  terenie — dla nich 
konystnem , nie przedstaw ia obecnie 
żadnych trudności, gdyż m ogą han ­
dlowa.' z całym światem  i wyzyski­
wać św iat cały.

W ojna św iatow a spowodowana 
przez in teresy  kapitału, m iała finan- 
sjerze żydowskiej zapewnić d y k ta tu ­
rę  zupełną.

Poczęli więc głosić hasła  „Paneu- 
ropy" na wzór Stanów Zjednoczonych 
celem pozbawienia państw  resztek 
samodzielności politycznej i gospo­

darczej.
P rzy  pomocy wolnom ularstw a 

światowego i Ligi Narodów chcą ten  
cei osiągnąć, znajdują gotowych i u- 
służnych. „Dosyć już wojen — wo­
ła ją  — rozbrojenie, pacyfizm św iato­
wy winien zapanować". „Precz z 
wszelkim nacjonalizmem  .— nadszedł 
czas Paneuropy".

Coudenhove K alergi (syn żydów­
ki) p ropagator Paneuropy pisze w y­
raźnie: „Św iat doszedł do tego m iej­
sca że nacjonalizmem  nie poradzi so­
bie, potrzeba jem u pośredników po­
ko ju  na  tym  polu leży wielka m isja 
żydowska tkw iąc korzeniam i we wszy 
stk ich  narodach kultu ralnych ; —

może więc przewodzić w stworzeniu 
sum ienia nowego św iata. Jew ish A1- 
igency (agencja żydowska) je s t  pró­
bą oficjalnego przedstaw icielstw a ży 
dostwć światowego, organizacja ta 

może osiągnąć pewnego dnia takie 
samo znaczenie polityczne ja k  W aty­
kan" (Coudehove K alergi — Anty- 
sem itysm is nach dem K riege).

Dzięki pacyfizmowi narody euro­
pejskie oblęką się w nowe sumienie 
św iata, powstanie nowy W atykan  i 
w szystko to  będziemy mieli do zaw­
dzięczenia żydom, którzy po przez so 
cjalizm i bolszewizm zdążając do 
wszechwładztwa nad świhtem  jiak 
powiada p. Ozjasz Thon: „przez pe­
wien czas przy pomocy bagnetów  ob­
cych, przez k ró tk i czas przy pomocy 
bagnetów  własnych do uwolnienia 
się od bagnetów obcych dojdziemy 
naszą droga" (H ajn t 22. 10. 1929 Nr. 
266).

Zrozumiałem sta je  się nawoływa­
nie żabotyńskiego z 1 . I. 1929 r. na 
konferencji B rith  Trum peldor: „trze 
ba wychowywać młodzież żydowską 
m ilitarystycznie. Należy ją  nauczyć 
w yzyskiwania siły fizycznej; trzeba 
ją  uczyć stać i chodzić według prze­
pisów wojskowych".

Od handlu po przez Paneuropę, pa­
cyfizm, nowe sumienie św iata, nowy 
W atykan — do wychowania m ilita- 
rystycznego m a zdążać w przyszłoś­
ci do władzy nad „gojam i" — żydo-
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Kupujmy tylko u PoLków - chrześcijan!

D o Czytelników!
Ja k  Czytelnicy zorjentow ali się z 

poprzednich doniesień przystępujemy 
do wydawania nowego tygodnika an­
tysemickiego. Nazwa jego „Nowa Pol 
ska“ uległa zmianie, a to  z tych  po­
wodów, że nie wiedzieliśmy, iż pod 
tą nazwą wychodzi już tygodnik w  
innem  mieście. Aby uniknąć kolizji 
zmieniliśmy nazwę na

ZBUDZONA POLSKA
Z tych  sam ych powodów nastąp i­

ło opóźnienie wydawnictwa. Pierwszy 
numer „Zbudzonej Polski" ukaże się 
już

N A  NOWY ROK.
Tygodnik nasz m a zapewnioną współ­
pracę wielu w ybitnych znawców kwe-

Ja k  żydzi szkodzą Polsce zagrani­
cą świadczy poniższy a rtyku ł nade­
słany nam  przez naszego w spółpra­
cownika ks. W. z Am eryki. W a r ty ­
kule tym  cytuje au to r wycinek z p ra ­
sy żydowskiej w Am eryce napisany 
przez żyda Jakóba Leszczyńskiego, 
k tó ry  Polskę przedstaw ił, jako k ra j 
pogromów żydowskich. A rtykuł za ­
mieszczony był w piśmie żyd. „For- 
w ard". Podajem y ten  a rtyku ł Lesz­
czyńskiego w niezmienionej formie, 
aby  każdy Polak dowiedział się co 
piszą o Polsce żydzi. Red.

NOWY JORK (W.) — Żyd Jakób
Leszczyński napisał do „ForwarćT*
(U. S. A.) a rtyku ł pt. „T ragedja pol­
skich żydów", w k tórym  czytam y:

„Dopiero co przeczytałem  w w ar­
szawskiej gazecie, że przy modlitwie 
„Haim  Szal Parnasse" żyd w śred­
nim wieku dostał a tak u  serca i padł 
trupem . M ayer K rasner, k tó ry  m iał 
sklep na przedm ieściu W arszaw y w 
Pradze, przyleciał do beth-ham idrosz 
na  2 mnin, na benszen. Z rynku — 
do beth-ham idrosz! u  prawdziwego 
pobożnego żyda serce trzepoce się, 
krew  się burzy, przez dwa nic nie

s tji  żydowskiej. Zawierał będzie cie­
kawe artykuły dotyczące wszystkich  
spraw polskich, najciekawsze, aktu­
alne zdjęcia ze świata i Polski, wpro­
wadzi konkursy z nagrodami, sta ły  
odcinek humorystyczny i sportowy, 
oraz korespondencję z różnych ośrod­
ków Polski.

„Zbudzona Polska" przyjdzie do 
Ciebie Polaku z wezwaniem do czynu, 
do walki o Polskę dla Polaków.

Nasze zaniedbanie spraw  ogólno­
narodow ych nie może iść dalej na­
przód, bo stracim y to, co m am y. Za­
biorą nam  /obcy wszystko. A tak  być 
nie. może. Do Polski ma prawo tylko 
Polak i Ty robotniku1 i chłopie, Ty

zarob ił! Jeżeli do tego m a się 5 dzie­
ci na plecach. I M ayer K rasner, la t 
50, modlił się i szabes złamał, handlu­
jąc w szabes, aby zarobić na kaw a­
łek bodaj suchego chleba dla 5 dzie­
ci. Hazen zaczął m odlitwę: „Ubogi je  
stem, Panie, wspomóż mię". Było tam  
wielu ubogich, lecz M ayer najw ięk­
szy nędzarz. T ak; tak , modlić się 
chciał, a na ta rg u  m usiał stać! M ayer 
płacze łka, prosi Boga o dwie rzeczy: 
darow anie grzechu i kawałek chleba. 
Nagle chw yta się za serce i pada na 
Ziemię.

Haim szal parnassah! Miliony ży­
dów odm awia tę  m odlitwę codzien­
nie; ryczą z rozpaczy, sm utku, z blu- 
źnierstwem, zgrzytanie zębów, aż do 
ataków  serca, aż do nagłej śmierci, 
aż do sam obójstw a... Tego tylko trze ­
ba do stosu obelg, prześladowań, 
krzywd. (Oto bezczelne kłam stw a o 
Polsce! — Przyp. red.) Chociaż bo­
wiem są  to  pojedyncze wypadki, na 
razie, że ten  i ów założy sobie s try ­
czek na szyję, lub rzuca się z piątego 
p iętra  na ziemię, aby prędzej dostać 
się do nieba... lecz reszta  prowadzi 
tego rodzaju  życie, k tó re  zbliża do

kupcu i inteligencie... K to tylko czu­
ję, że m u serce po polsku bije m usi 
ić z nami. Tylko wszyscy razem  zbu­
dujem y nową, wielką ojczyznę, Polskę 
Polaków.

A więc do czynu! Porzućm y b ier­
ność i walczmy o naszą Polskę!

„Zbudzona Polska" będzie bronić 
Polski i Polaków. Tygodnik będzie 
kosztował ty lko 15 groszy niechże 
więc zajdzie i do m iasta  i pod strze­
chę.

ZGŁOŚ SIĘ NA PRENUM ERATO­
RA „ZBUDZONEJ POLSKI" JE ŚL I 
CHCESZ POPRAW Y SWEGO LOSU, 
JE ŚL I CHCESZ POLSKI W IE LK IEJ, 
POLSKI DLA POLAKÓW.

Aidres R edakcji: K raków  S to la r­
ska 6.

wybawienia... przez stryczek do nie­
ba przez wyskoczenie z okna piątego 
piętra. Oto zdarzenia warszawskie, z 
jednego tygodnia: nie wszystkie, lecz 
(dosyć liczne, aby dać nam  obraz mę­
czarni, jak ą  jes t żydowskie życie (in 
pojlen) (!) . W m anufiaktur-geszeft 
na  Gensza gass padł nagle i um arł 
na serce 61-letni Jozef Kohen.

Na rogu Karm elickiej i Nowolipki 
upadła i um arła 75-letnia Gitel Zwei- 
baum. N a F ran tszyskaner gas nu ­
m er 21 przyszedł kom ornik wyrzucać 
z m ieszkania 31-letniego bezrobotne­
go Icka M akowera. Zobaczywszy ko­
m ornika, wyskoczył M akower z 4 pie­
t r a  na ziemię i zabił się na miejscu. 
Żona jego zemdlała i w tak im  s ta ­
nie przewieziono ją  do szpitala.

N a Paw iej ta k  samo zaczęto wy­
rzucać 54-łetniego B er Gruszka, k tó ­
ry  zemdlał i tak  przewieziono go do 
żydowskiego szpitala. Na Chmielnej 
13 w ybito w  Jom  K ippur w  składzie 
owoców wielką szybę wystawową w 
cenie około 1000 złotych. W stawiono 
nową szybę. W pierwszy dzień Suk- 
koth (Kuczkes) chuligani znów w y­
bili tę  szybę. W łaścicielka w staw iła

na to  m iejsce wielką ła tę ; niech lu­
dzie wiedzą jak  bezpieczne są handle 
żydowskie na jednej z głównych ulic 
niepodległej Polski.

Towarzystwo „Nzh uam t" dostało 
pocztą tak i list:

„Jako bezrobotny fachowiec uda­
łem  się w drogę w nadziei zarobku 
na utrzym anie żony i dwojga moich 
dzieci. Pokazuje się, że naw et sam  nie 
znajdę utrzym ania, człowiek z 2 zdro 
wemi; rękom a.u D latego postanow i­
łem zrobić koniec memu życiu. Idę 
w  stronę K utna. Gdy znajdą me zwło 
ki na szynach kolejowych^ proszę 
was, z  litości, pochować mię na cmen 
(tarzu Warszawskim^ N it palmessen.. 
Dołączam swoją fo tografię  i m ojej 
żony". — Podpisano: Aron Ginsburg.

Kupiec try k o ta rzy  K una (Nalew­
ki 41) poszedł do właściciela domu 
z prośbą, aby nie podnosił mu czyn­
szu. W czasie rozmowy zrobiło m u 
się niedobrze... i tego samego dnia u- 
m arł.

Koło W arszawy chuligani w darli 
się do kraniu  żyda E fra im a Korze­
niowskiego. Jeden z chuliganów strze 
lił do żyda i zranił go ciężko. Z abra­
no go ciężko rannego do szpitala we 
W arszawie.

Kupcy żydowscy, k tórzy w yjecha­
li nocnym pociągiem 12 październi­
ka w kierunku Katowic, byli przez 
całą noc, aż do Piotrkow a bici i o- 
belgami obrzucani przez grupę chuli­
ganów. Bitymi byli: Berł| Eichen- 
wald (B ędzin); Mendel Olsztein, (So­
snowiec) ; Melech E rn st, (B ędzin); 
Icek R achexblatt (W arszaw a), Kohn 

(Sosnowiec), Schlesinger, (Królew­
ska H u ta ). Zabrano też żydom kilka 
paczek towarów. Ani konduktor, ani 
s traż  kolejowa nie chcieli, czy też nie 
mogli aresztow ać chuliganów. Dopie­
ro na piotrkowskim  dworcu policja 
aresztow ała 2 chuliganów, resz ta  po­
szła sobie do m iasta.

Pasażerowie żydowscy, jacy  w yje­
chali z W arszaw y do Płocka okrętem  
„Saturn" byli teroryzow ani przez ca­

łą  noc i bici przez 2 chuliganów. 
N ajpierw  zaczęli ża rty  stroić z żydo­
wskich pasażerów. Potem  jednak za­
częli pracować nożami i kaw ałkam i 
żelaza i bić w praw o i lewo. K apitan, 
przed k tórym  się skarżono, prosił pię 
knemi słowy owych chuliganów, aby 
się uspokoili, lecz nie wziął sobie te ­
go do serca, gdy chuligani zam iast 
go usłuchać, zaczęli nadal bić, rozry-

Jakżydzi przedstawiają Polska w Ameryce?
JAKÓB LESZCZYŃSKI O ŻYDACH W. POLSCE — „TRAGEDJA" ŻYJ ÓW W POLSCE.

(Od naszego korespondenta)

stw o św iata. Jedne dążenia przezna­
czone są  na eksport, a drugie — dla 
ugruntow ania w łasnej siły.

F inansjera  żydowska dala pienią­
dze na  rewolucję rosy jską  finansu­
jąc  ją  przez Jakuba Schiffa akcjo- 
narjusza „H am buig1 — Am erika — 
Linie", akc jo . aijjusza diomu banko­
wego „M aks W arburg  Co" i banku 
„K uhn Loeb Co."

L ist Schiffa z 19 m arca 1917 r. 
w ysłany do Milukowa brzm i: „niech 
pan pozwoli że jako  nieprzejednany 
■wróg au tok racji złożę powinszowa­
nia za pańskiem  pośrednictwem  lu- 
aowi rosyjskiem u z powodu czynu 
którego dokonał tak  wspaniale, i ży­
czenia pańskim  kolegom z nowego 
rządu i panu; byście mieli pełne po­
wadzenie w tem  wielkiem zadaniu 
któregoście się podjęli z tak im  pa- 
trjotyzm em . Niech was Bóg błogosła­
wi".

Rząd am erykański posiada nastę­
pującą depeszę z 21. 9. 1917 r . :

„Stockholm. —* P. R afael Scholak 
— H aparanda.

Drogi tow arzyszu! D yrekcja ban­
ku  M. W arburg  zawiadam ia zgodnie 
z  depeszą dyrekcji syndykatu  W est­
falsko  - Reńskiego, że rachunek bie­
żący został o tw arty  na przedsięwzię­
cie tow arzysza Trockiego. — J . Fur- 
stenberg  issned by th e  Com. of. Publ. 
Inform  27. 10. 1918 r.)

M em orjał wywiadu am erykańskie­

go z 1920 r. opublikowany w „la viei- 
lle France" — złożony wysokiemu 
komisarzowi i jego kolegom w lutym  
1916 donosi że w Rosji podżega do 
rewolucji
1 ) Jakób Schiff, żyd,
2 ) K uhn Loeb e t Co, dom  żydowski,

dyrekcja: Ja k ó b  Schiff
Feliks W arburg  
O tto Kohn 
M ortm er Schiff 
Serome H. H am auer

3 ) Guggenheim,
4) M aks Breitung.

1) W kwietniu 1917 r. J . Schiff 
zaopatru je  Trockiego w pieniądze by 
zrobił w  Rosji rewolucję społeczną, a 
Forw ard  (nowojorskie pismo bolsze­
wickie) daje składkę na ten  sam  cel.

2 ) M aks W arburg  przez syndykat 
w estfalsko - reński oraz przez Ólefa 
Aschbecga (żyda) z banku Nye Ban- 
ken  w Stockholmie (którego córka 
wyszła za Trockiego) zaopatru je  je ­
go i towarzyszy.

Między m ultim iljoneram i żydow­
skimi a pro letarjuszam i żydowski­
mi nawiązane są  stosunki gdy w~paź- 
dziem iku 1917 r. rew olucja społecz­
na stw orzyła sowiety a  kierownictwo 
ń ad  ludem rosyjskim  wziął w ręce 
„rząd kom isarzy" wśród k tórych  29 
znajduje się żydów.

W  tym  czasie Paweł W arburg  b ra t 
Feliksa nie je s t obranym  do zarządu 
am erykańskiej rezerwy związkowej

finansowej „Federal Reserve Bank" 
— dla nader ścisłych stosunków  z 
bolszewikami.

F irm a żydowska Kuhn Loeb Co 
je s t  w  stosunkach z:
1) syndykatem  żydowskim w estfal­

sko - reńskim,
2) niemiecką firm ą żydowską „bra­

cia Lazare",
3 ) bankiem  żydowskim w Paryżu,
4 ) domem bankowym  Guenzburga,
5 ) domem żydowskim w P io trogra- 

dzie, Tokio, Paryżu,
6 ) zostaje w ścisłych stosunkach z 

przedsiębiorstwem  i domem żydo­
wskim  Speyer Co w Londynie, w 
Nowym Jorku , w F rankfurcie 
nad Menem,

7) Ney Banken przedsiębiorstwem  
żydowsko - bolszewickiem w Sto­
ckholmie.

Z tego widzimy że ruch bolszewi­
cki je s t  w yrazem  pewnego ogólnego 
ruchu żydowskiego, w k tórym  pewne 
domy bankowe żydowskie są  zainte­
resowane.

O rganizacje sjonistyczne odegra­
ły  w ybitną rolę w  rew olucji ro sy j­
skiej podtrzym ując zdolność żydo­
stw a rosyjskiego do walki z caratem , 
wnosząc nie tylko samowiedzę p a r­
ty jn ą  ale i narodowego ducha buntu 
i sta ły  się tym  sposobem rezerwoa- 
rem  nieubłaganej nienawiści ludowej. 

Przew rót w Rosji w  1917 powitało 
żydostwo wybuchem  szału radości

i usiłowało przenieść rewolucję na 
zachód gdzie Bela Kun w ystępuje na 
W ęgrzech, K u rt E isner w  B aw arji, 
Róża Luksenburg i Karol Liebknecht 
w Niemczech, w Polsce w ystąpił A- 
dolf T rusker syn posła Jechoka 
G ruenbaum a b ra tan k a  bankiera wło­
skiego; a  M ajer Bałabem w a rty k u ­
le „Wilno podczas wojny" ta k  ten  
m om ent przew rotu rosyjskiego opi­
suje w Naszym Przeglądzie z 10. 5 . 
1923 r . : „już gotowali się Litwini i 
Polacy do zajęcia W ilna, gdy wiel­
ka rewolucja rozbiła ścianę od wscho 
du i po przez świeże rysy  przesłała 
zbolałej Jerozolimie litew skiej — pro­
m ień nadzieji".

Prom ień nadzieji zawiódł; zalanie 
E uropy  rew olucją nie udało się .zni­
szczono Rosję przy poparciu finan- 
s je ry  zagranicznej a popełnienie te j  
zrodni przez kierownictwo całego ży­
dostw a i przez współudział czynny 
wszystkich niemal żydów bez różnicy 
ugrupow ań w tym  potwornym  zam a­
chu — na wielki chrześcijański n a ­
ród — jes t tak  oczywisty, że żydów 
zachodnich ogarnia lęk. Nie boją  się 
rządów poszczególnych narodów lecz 
drżą przed uświadomieniem szerokich 
/mas. O głupiają je  na wszelki możli­
wy sposób, kneblu-1'" słowo narzuca­
jąc te ro r .—• świadomi odpowiedzial­
ności swojej już tu  na ziemi.

(dok. nast.)
,Korczak



Wi i  glin witała. Zlii oliw na gin ima ila Miligdi
wać szaty  i męczyć (pajnigen) ży- 
Idowskich pasażerów. R annych było 
1 4 : M enachem K om grad , A braham  
C hajm  W iernik, Moszeh W olf Hollan- 
der, W ołfele Biłgoraj, Menachem 
W iernik, Ruben Feder, Szlomach 
Szlomon Bichner, Mosze Józef Silber- 
Baum, Szeja Sokołow, A hrn  Selig Ho 
llander, Szmul Wierzbicki, Lewek Ku 
stos, H ajm  Miick, A hrn W allfisch. 
W szyscy z W yszogrodu. Było też pa­
ru  poranionych z Włocławka.

W W arszawie w sali Tow arzystw a 
Hygienicznego, m iał, 8 października 
odczyt słynny an tysem ita  Kowalski, 
adw okat łódzki. Policja zabroniła re ­
fe ra tu . W ychodząc -ze sali, tow arzy­
sze Kowalskiego zranili 2 żydów w 
głow ę: S abbata ja  G rossingera kupca 
i studen ta  Jakuba Friedm ana. Chu­
ligani ci poszli do lokalu sw ojej o r­
ganizacji (fon der narodow er p a rta j)  
gdzie Kowalski m iał mowę. Po mo­
wie endecy zaczęli bić żydów na ul. 
Złotej i Chmielnej. Krzyki bitych i 
poranionych słychać było na koniec 
m iasta . Zraniono: Beiłe Szeinberg i 
R afł Rosenberg. N apraw dę było o 
wiele więcej zranionych, lecz niewia­
domo ich nazwisk.

N a Chmielnej 26 wybili chuligani 
kijam i i kam ieniam i szybę w ystaw o­
w ą  w sklepie obuwia Obremskiego. 
Szkoda wynosi 300 złotych.

N a rogu  K rochm alnej chuligan na­
padł n a  rzem ieślnika Jehudę Siissber 
g a  i zrobił m u 3 ran y  w głowie.

N a Grzybowskiej chuligan napadł 
n a  robotnika żydowskiego E ljasza 
L ich tensteina i zranił go w  głowę. 
Odprowadzono go do szpitala. Chu­
ligana aresztow ano. Tyle z jednego 
tygodnia i ze, sam ej W arszawy. Za­
pewniam , że to  nie koniec flaktów, 
k tó re  u trudn ia ją  i obrzydzają życie, 
k tó re  rozpalają wszystkie nerw y ży­
dowskie, k tó re  u  każdego rozpalają 
in stynk ty  p ro tes tu  a  drugich napeł­
n ia ją  rozpaczą. Gdy trzeba walczyć 
o  kaw ałek chleba wśród tak ich  w a­
runków  m usi serce pęknąć w czasie 
m odlitw y: „Ubogim jestem , Panie, 
wspomóż m ię!“

I  nasi rodzice błagali Boga o „par- 
nasseh — dochody... i byli szczęśli­
w ym i: Josele Surices z dawnych lat, 
byli w porównaniu z  żydami w arsza­
wskim i m ieszkańcam i ra ju .

Teraz miliony żydów sto i w syna­
gogach i woła do Boga: Ubogi je ­
stem , O Panie!.. R aczej: ubodzy je­
steśm y, o Panie!

I  nietylko ubodzy, lecz bici, pora­
nieni, męczeni, oplwani, wyszydzeni, 
niepewni swego życia, bez kaw ałka 
chleba, oddani w ręce chuliganów, 
andrusów , bez żadnych praw , bez za­
robków, bez opieki!

Czy przyjdzie skąd jasn y  prom yk? 
N adzieja ? Słowo nadziei, pomocy ?"

Oto widzicie Polacy, co o W as i 
naszej Polsce pisze z W arszaw y żyd 
Jakób  Leszczyński. Polska je s t k ra ­
jem  gdzie żydzi są  „męczeni, ranieni, 
bici, plwani", Polska stosu je do ży­
dów najokru tn iejsze środki tero ru . 

Te kłam stw a przechodzą granice 
wszelkiej przyzwoitości. Tak żydzi

[m i ó d  p s z c z e l n y
I lipcowy La ze znanych pasiek podolskich 
I tegorocznego zbioru oferuję po cenie :

3 kg. 6 zł., — 5 kg. 9 zł. 
110 kg. 17 zł., — 20 kg. 33 zł.

Cena rozumie się z opakowaniem i o-
• płaconą przesyłką za z a l i c z k ą .
ł Przy kilku bańkach rabat! — Za ja-
• kość pełna gwarancja!

Zamówienia i pisma nadsyłać:
Eksbort Miodu i Ziemiopłodów 

Józef Chruście! 
Zbaraż, tkr. poczt. 19

odpłacają się Polsce za to, że ich 
przygarnęła, że mogli tu  robić, co się 
im chciało. Swawola żydów nie może 
być dalej tolerowana. Takich panów 
jak  Leszczyński należy z Polski usu­
nąć. Ten sam  człowiek niedawno te ­
m u pisał, że 3 miliony żydów w Pol­
sce wyrzucono z pracy, a d ruga  po­

łowa żyje w osta tn ie j nędzy. W ten  
sposób szkaluje się Polskę zagrani­
cą: i r ik t  inny tego nie robi, tylko 
żydzi ci, k tórzy zam ieszkują Polskę.

Spodziewać się należy, iż tą  sp ra ­
wą zajm ą się kom petentne czynniki 
i  w yciągną odpowiednie wnioski. 
Dość szkalowania Polski!

25 TYSIĘCY FRANCUZÓW POSPIESZYŁO Z POMOCĄ KOMUNISTOM 
BLUM ZOBOWIĄZAŁ SIĘ  POPIERAĆ CZERWONYCH.

W ielką sensację w  świecie wywo­
łało oświadczenie am basadora von 
Ribbentropa, k tó ry  w  imieniu rządu 
niemieckiego złożył oświadczenie po­
p arte  dowodami, że w Hiszpanji po 
stronie czerwonych walczy 35 tysię­
cy bolszewików i 25 tysięcy F rancu­
zów. Ponadto stwierdzono s ta łą  do­
staw ę broni i am unicji dla kom uni­
stów  ta k  z Bolszewji, jak  i Francji.

D rugą sensację wywołało oświad­
czenie jednego z pism francuskich, 
k tó re  stw ierdza, że Blum zobowiązał

się dostarczać kom unistom  broni i sa­
molotów. W aferę  tę  wmieszany je s t 
min. lotnictw a francuskiego Cot.

Z powodu stałego dostarczania 
broni przez Sowiety gen. Franco za­

powiedział bom bardowanie w szyst­
kich okrętów  idących na pomoc ko­
m unistom. Dotychczas sam oloty na­
rodowe zatopiły kilka sowieckich s ta ­
tków.

Gen. Franco przygotow uje general­
ny a tak  na ostatn ie pozycje kom u­
nistów.

W B em ie Szwajc. rozpoczął się pro­
ces przeciwko Dawidowi F rankfu rte - 
rowi, (na;bardziej) zasłużonem u ży­
dowi — według p rasy  żyd. w A m ery­
ce!) m ordercy przywódcy nar. socj. 
w  Szw ajcarji — Gustloffa.

W pierwszych dniach zeznawał 
F ra n k fu rte r  i świadkowie. P roku ra­
to r  w  swem przemówieniu zażądał 18

la t więzienia dla F ran k fu rte ra .
N a rozprawie je s t około 200 dzien­

nikarzy. W  pierwszym  dniu procesu 
/wybuchła p e ta rd a  pod' synagogą w 
ZUrichu, w  czem żydzi widzą demon­
strację .

N a podstaw ie w yroku F ran k fu rte r  
został skazany na 18 ła t więzienia i 
banicję z Szwajcarji.

Polskie sądownictwo a zydzi
PO ADWOKATURZE, SADOWNICTWO.

WARSZAWA (■—) O statnie odru­
chy polskich adwokatów dom agają­
cych się pow strzym ania napływ u ży­
dów do adw okatury  wykazały, że 
s tan  obecny je s t dla Polaków tra g i­
czny. Żydzi stanow ią w  te j  dziedzinie 
■większość. M ajoryzowanie Polaków 
przez mniejszość nie może być dopu­
szczalne, dlatego akcja  Polaków - ad­
wokatów  została pow itana przez ogół 
polski z uznaniem. Nie lepiej jednak 
przedstaw ia się i polskie sądowni­
ctwo. W prawdzie żydzi nie stanow ią 
tam  większości, ale zato obserw uje­
m y objaw  groźniejszy: powolną, ale 
s ta łą  judaizację sądownictwa.

Jedno z pism  warszaw skich podaje 
odpis bardzo charakterystyczne do­
kum entu, k tórym  je s t rozkład zajęć 
dla aplikantów  X. wydziału sądu o- 
kręgowego w W arszawie na listopad 
b. r.

Ja k  z tego dokum entu wynika, w 
sesjach trzyosobowych wezmą udział 
następu jący  aplikanci: I. N utm an, J.

Goldberg, M. Bryngajzen, F. Korn- 
wasserówna, Judelbaum , T. Blum en­
tal, J . K arp, I. Szczawinowicz i E. 
F reidberg; w sesjach jednoosobowych 
N. Iberal, I. Cym erm annowa (dwu­
krotnie) i C. Glikmanówna; badanie 
świadków: T. Blum ental, N. Iberal 
(dw ukrotnie), C. Glikmanówna, I. 
Szczawinowicz i Indelbaum ; dyżury 
w  sekcjach: 1. sekcja: I. K arp, I. 
Szczawinowicz (dw ukrotn ie), M. Bryn 
gajzeji, F. K om w asserów na (dwu­

krotnie) , T. B lum ental i I. G oldberg;
2. sekcia: I. Cymmermanowa, I. N u t­
m an (dwukrotnie), T. Blum ental, E. 
Freidberg  i N. Iberal.

Oto nazwiska, k tó re  świadczą o 
przynależności do jednej z mniejszo­
ści. F a k t ten  nie podlega dyskusji, 
jes t raczej powodem, dla k tórego nie 
należy bagatelizować hasła spolszczę 
nia wszystkich dziedzin życia polskie­
go, a kulturalnych i gospodarczych 
przedewszystkiem.

Czas skończyc z Z. N P.
i  d z i e n n i k a m i  . . p o p u l a r n y m i ”

A kcja w yw rotowa w naszym  k ra ju  
wzm aga się ciągle na  sile. Zdają sobie 
z  tego  spraw ę władze państw ., k tó re  
ze sw ej strony  zachęcają społeczeń­
stw o do staw ienia czoła czynnikom 
rozkładu. A kcja ta  jednak je s t nie- 
słuchanie utrudniona, gdyż przede­
wszystkiem  daje się zauważyć b rak  
konsekw entnej i jasne j linji w  walce

z burzycielami porządku społecznego 
u  czynników m iarodajnych w naszym  
państw ie.

Jako  jask raw y  przykład niech po­
służy spraw a „Płom yka" i Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Sąd Okręgowy w m otyw ach wyro­
ku  w  rozprawie nad  „Płomykiem" 
wskazał, że nie ty lko  zakwestjonowa-

ny N r. 25 tego  pisma, ale także i po­
przedni m ają  charak ter, celowej p ro ­
pagandy sowieckiej. P ro k u ra to r Szy- 
puła zeznał, że w spółpracują w  „Pło­
m yku" osoby, prowadzące akcję ko- 
munizującą.

N a łam ach prasy  stw ierdzono wie­
lokrotnie, że akc ja  zarządu Z.N.P. ze­
szła na to ry  polityczne, nie m ając nic 
■wspólnego z celami statu tow ym i o r­
ganizacji nauczycielskiej. Stwierdzo­
no również w  prasie rozrzutną gospo­
darkę zarządu, k tó ry  stw orzył szereg 
in tra tnych  synekur w Związku i z pie 
niędzy organizacji nauczycielskiej o- 
płaca a rtyku ły  polityczne w prasie w 
obronie działalności przywódców 

Związku.
Zdawało się, że te  i tym  podobne 

zarzuty, postaw ione publicznie Zwią­
zkowi, poparte wyrokiem sądowym o- 
raz  dowodami nieodpartym i, wywo­
ła ją  przedewszystkiem  reakcję ze 
s tro n y  władz szkolnych. Spodziewa­
no się zarówno w opinji publicznej, 
ja k  i wśród nauczycielstwa, że wła­
dze państw owe nareszcie uzdrowią 
stosunki panujące w Związku i spro­
wadzą go z bezdroża polityki na te ­
ren  wyłącznie pracy ideowo - wycho- 
waczej i zawodowej.

N iestety, władze szkolne nie wycią­
gnęły należytych konsekwencyj z wy­
roku sądowego i nie zainteresowały 
się bliżej zarzutam i postawionym i 
przywódcom Z.N.P. w prasie. Wywo­
łało to  ten  skutek, że prowodyrzy 
związkowi z pozycji obronnej przy­
stąpili w ostatn ich  czasach ponownie 
do ofensywy. Za mało już  im było ła­
mów „K urjera  Porannego" i p łatnej 
obrony akadem ika Rzymowskiego, 
rozpoczęli nową kam panję polityczną 
w „Dzienniku Porannym ". W ystąpie­

nie antykatolickie prezesa Kolanki 
i zjazd Z.N.P. w  Swięcianach, połą­
czone z akom panjam entem  radia mo­
skiewskiego, oraz aw antury  nauczy­
cieli bezbożników w G nidzi^azu są  
groźnym  m em ento na przyszłość. Wi­
dać z tego. że akcia  bezbożnicza na 
terenie Związku będzie stale  się roz­
wijać.

I  jak  w  tych  w arunkach walczyć 
skutecznie z czynnikami rozkładu du­
chowego w Państw ie?

Ź e ie m

Podwójna etyka
Pam iętam y wszyscy jak  się obu­

rzały żydowskie pism a w Polsce z po- 
powocTu akcji studentów  Polaków 
zm ierzających do oddzielenia żydów od 
Polaków. A kcja ta  św iadcz,ć m iała o 
nawrocie do średniowiecza, o b raku  
ku ltu ry  i t  d. i t. d. żydzi pokazali 
się jako zwolennicy „braterstw a". N a 
razie pięknie, ale... oto czytam y w 
prasie  żydowskiej w spraw ozdaniach 
z procesu m ordercy żydowskiego 
F ran k fu rte ra , że „dziennikarze h itle­
rowscy zostali odizolowani" od in­
nych sprawozdawców prasowych. Ży­
dzi nie k rv ją  sw ej radości z tego po­
wodu i dem askują sw oją podwójną 
etykę. Bo to  tak , jeśli idzie, o izolo­
wanie żydów to  barbarzyństw o, jeśli 
idzie o izolowanie aryjczyków  to  — 
sukces.

Ta zakłam ana „etyka" żyjdowska 
je s t  znana, ale z drugiej strony  przy­

pominamy to  fałszywe ustosunk. się 
żydów do pewnych zagadnień. I  m y 
o tem  pam iętać będziemy, że żydzi 
są jednak  zwolennikami ghetta . N ie 
bronim y tu  niemieckich dziennikarzy, 
k tórzy  z żydami siedzieć nie chcą, ale 
dem askujem y podwójną etykę żydlow 
ską.

W ZARYTEM-RABGE
Otwarty cal! mli. Wole i Datami ogrzewane.
■  W span ia łe  te re n / narciarskie. ■



Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna— to twój Obowiązek
Co z nimi zrobić ?
PRASA POLSKA W AMERYCE ZASTANAWIA SIĘ NAD KWESTJĄ 
ŻYDOWSKĄ W POLSCE — CO PISZE O TEM „DZIENNIK ZJEDNC*

CZENIA"?

Żane państw o prawdopodobnie nie 
zostanie ta k  silnie dotknięte dekre­
tem  Anglji o zredukowaniu kw oty  i- 
m igracji żydów do Palestyny, jak  
Polska.

Polska posiada około 4,000.000 ży­
dów, k tórzy sam i już  doszli do prze­
konania, że w  m iarę swego rozrostu  
liczbowego, coraz trudn ie j będzie im 
się obracać w kolach coraz lepiej roz­
w ijającego się własnego handlu na­
rodu  polskiego.

Jeśli dziś Polska może użalać się 
na  przeludnienia, to  cztery  miliony

żydów do tego uczucia przeludnienia 
poważnie się przyczyniają.

Kładąc kres zaburzeniom antyży­
dowskim, rząd polski robił wszystko 
w swej mocy, ażeby ruch  em igracyj­
ny żydów do P alestyny  rozwinąć. N a­
w et okręt polski „Kościuszko" pier­
wszy został oddany do sta łe j usługi 
na linji Polska — Palestyna, ażeby 
zachęcić żydów do w yjazdu do dale­
kiej sw ej ojczyzny.

Nic przeto dziwnego, że bawiąc w 
Londynie m inister Józef Beck mię­
dzy innymi podniósł także sprawę

żydowskiego przeludnienia w Polsce. 
Stwierdził, że sklepikarze żydowscy 
nie m ają  już szans możliwego u trzy ­
m ania z powodu rozw ijającego się 
kupiectwa polskiego, że leży to  w  in­
teresie sam ych żydów, ażeby szukać 
m niej przteludnionego terenu  i poz­
być się w zrasta jącej konkurencji.

W Palestynie jednakże, nie chcą 
żydów Arabowie. Masowy napływ ży­
dów do P alestyny  wywołał tam  stan  
pół-wojenny, wiele osób straciło  ży­
cie i wielu żołnierzy angielskich pa­
dło w  wysiłku uśm ierzania antyżydo­
wskiego ruchu w żydowskiej ojczy­
źnie. O statecznie A nglja skapitulo­

w ała i celem zaspokojenia Arabów, 
Izredukowała im igrację żydowską.

Problem  Polski s ta ł się te raz  po­
prostu  rozpaczliwy. Dokąd Polska 
m a wysyłać swoich żydów?

0 goju mój jak ja cię kocham
P. ZADEREOKIEMU DO PAMIĘTNIKA.

H erzl w  „rozw ażaniach swoich" 
zamkną ł jakoby w jądrze uk ry te  p ra ­
wdy psychiki żydowskiej wypowiada­
jąc  głośne tezy syjonizm u u jęte  w  sze 
reg  wykładów bazylejskich.

N a urobieniu opinji publicznej -— 
powiada on — polega plan czynności 
nąm  pożytecznych; — opinji, k tó ra  
pozostaje w naszych rękach  by zm u­
szać rządy gojów do zapewnienia nam 
wszelkich korzyści, k tóreby przeciw­
nicy mogli użyć przeciwko nam. W 
subtelnościach i kruczkach słownika 
prawniczego wyszukiwać będziemy u-
sprawiedliwienia w  tych  wypadkach, 
k tóreby  m iały pozór nakazów m oral­
nych; — stanow iska odpowiedzialne 
obsadzimy tymczasowo przez ludzi, 
k tórych  przeszłości i ch a rak te r wy­
kopały przepaść pomiędzy ludnością, 
a  k tórzy  do ostatniego tchu  będą b ro ­
nić praw  naszych: liberalne słowa 
„wolności", „równości", „braterstw a" 
zastąpim y ideą b ra te rstw a  — czem 
„de facto" chwycimy kozła za rogi, 
gdy  „de ju re"  rządy pozostaną jesz­
cze w rękach gojów".

„Aby zniszczyć wszelkie siły zbio­
rowego porozum ienia się wyślemy 
falangi utopistów ; działaczy wciągnię 
m y do związków lóż, gdzie będą pun­
ktem  inform acyjnym  i ośrodkiem 
wpływów głosząc gojom  liberalizm, de 
m okratyzm , postęp, z k tórych  tw o­
rzym y nasz naród i utrzym ujem y w 
ryzach  bezwzględnego posłuszeństwa 
przez agentów  naszych. P ra sa  nasza 
w  wyrazach pogardliwych będzie pię­
tnow ała spraw y gojów i brak godno­
ści u  nich, by poniżyć, ośmieszyć i 
ubezwładnić ich, dopóki nie wycho­
w am y pokolenia młodzieży w naszych 
zasadach w iar; i uczyni to  umieję­
tn ie  jako  to  uczynić umie nasze ge­
nialne plemię, by — gdy nadejdzie 
dzień zniszczenia wedrzeć się i u jarz ­
mić, — ująć w karby  wpływy aby nie 
zwróciły się w  odwrotnym  kierunku 
do poprzedniego ruchu.

„Wolność sumienia" kłoszona przez 
nas, stanie się przyczyną upadku 
chrześcijaństw a ; zmaleją wpływy du­
chowieństwa gdy ideały zdyskredyto­
wane zostaną i unicestwione ich po­
słannictwo. Ludności dam y możność 
korzystania z norm alnych stosunków, 
z pokoju, — pod warunkiem , stosow a­
n ia  się do praw  wprowadzanych przez 
nas. My nie liczymy ofiar w śród by­
dlęcego nasienia gojów, i lepiej je s t 
przyspieszyć ich koniec niżeli nasz, 
k tó rzy  jesteśm y twórcam i królestw a 
Izraela.

O ile możliwe je s t — głosił rabin 
Reichhom  w 1886 r. — należy życzli­
wie dla żydów usposobiony pro le tar­
ia t  zatrzym ać i podporządkować go 
tym , k tórzy  rozporządzają pieniędz­
m i; lecz jest konieczną rzeczą wcis­

kać go do przewrotów' i rewolucji, 
gdyż każda k a ta s tro fa  zbliża nas do 
jedynego celu — do panowania na 
ziemi; co zostało przyobiecane A bra­
hamowi.

„Bądź zawsze chytrym , przebie­
głym — mówi Tora Sofa — aby nię- 
żyd cię cenił; zapew niaj go że go ko­
chasz — jeżeli tego potrzebujesz" —• 
„wy Izraelici jesteście ludźdmi — po­
w iada rabin Monachen — gdy  resz ta  
narodów nie są  ludźm i"; a  k to  nie 
uznaje choćby jednego artykułu  w ia­
ry  żydowskiej — je s t rozkolnikiem
powiada Majmonides i głosi „zaka-

zanem jes t litować się nad gojem".
N arody nie od przegranych giną 

wojen lecz od u tra ty  sw ojej odpor­
ności, k tó ra  tkwi w  czystości rasy, 
a zapoznanie społeczeństwa z niebez­
pieczeństwem żydowskiem je s t  konie­
czne dla stanowczego odparcia wpły­
wów, pisał Times w 1914 r. lubo 
znajdująca się w  rękach żydowskich 
p rasa  niedopuszcza nieprzychylnych 
o nich wiadomościach. N arody nie do 
w iadują się w jak i sposób opanowu­
ją  oni św iat i dziedziny ich życia u ra ­
biając opinję m as w  życzliwym dla 
żydów kierunku; p rasa  ich bałamuci

społeczeństwa i odrzuca zręcznie pod­
suwanym i zagadnieniam i by  obezwła­
dnić i powalić naród w danym  mo- 
Imencie.

„Tłumaczyć i objaśniać że antyse­
m ityzm  je s t zwierzęcym instynktem  
ciemnego tłum u... jes t niewłaściwoś- 
cią‘“ — powiada L azare Bernard, 
gdyż przyczyny jego tkw ią w  sam ych 
żydach a  nie w narodach w śród k tó ­
rych  żyją".

Reinach przyznaje, że cywilizacja 
a  z nią ku ltu ra  narodów obcych od 
najdaw niejszych czasów były przed­
m iotem  w strę tu  i obrzydzenia dla ży­
dów, k tórzy czuli sw oją niższość, swo 
je  zacofanie się w rozwoju intellek- 
tualnym ; wprowadzali przeto celowo 
rozkład do cywilizacji wykoślawiając 
pierw iastek twórczy dążeń ideowych 
by sprowadzić do jego upadku.

I  Griinbaum  w 1933 r. przyznał W 
sejm ie: „narody nie m ogą nas znieść, 
gdyż zatruw am y im powietrze jako  
naród chory" a  D eckert przytaczając 
w  C hristentum  im Talmude 37 p a ra ­
g raf Dibbre Dawida pisze: „gdyby 
nie-żydzi wiedzieli czego się uczy, — 
to  by pozabijali nas w szystkich; to  
też Herzl w, Jjutfefnstiaadt powiada: 
„w alka potęgować się będzie dla przy­
czyn antysem ityzm u, k tó ry  pogarszać 
będzie położenie."

Okuma (m arszałek Japonji) w 1905 
roku napisał: „zrozumieliśmy niebez­
pieczeństwo jak ie  grozi wszędzie, 
gdzie żydzi przyszli; i widzimy jak  
zawładnęli E uropą i A m eryką, ja k  
s ta ra ją  się wyzuć z uczucia patrjo - 
tyzm u, jak  dem oralizują um ysły łu- 
;dzkie, iak  wyniszczają bogactw a k ra  
ju  — i dla tego nie wpuszczamy ich.

Tych słów kilka płynących z u s t 
żydowskich p. Zadereckiemu, filose- 
m itom  i szabesgojom — ofiaruje W 
odpowiedzi na antysem ityzm  zoolo­
giczny. Korczak

P o m o c  z i m o w a

Trucizna troski
W Bibljotece Narodow ej w P a ry ­

żu można oglądać zbiór odezw do lu­
dności F rancji z okresu porewolucyj- 

negc, po wojnach napoleońskich. 
Jedna z tych odezw stw ierdza niezbi­
ty  fak t, iż nie; m a we F rancji domu 
i rodziny, k tó re  nie byłyby zatru te  
tro ską  i niepokojem o los milionów 
do resz ty  zubożałych obywateli.

Zdawałoby się, że w  okresie nastę­
pującym  po wojnie 1914—-18, w okre­
sie rewolucyjnym, gdyż w życiu spo­
łecznym i ekonomicznym zaszły głę­
bokie i gwałtowne przemiany, truc i­
zna tro sk i i niepokoju o szerokie 
w arstw y obywateli powinna działać 
we w szystkich sferach  — od najw yż­
szych do najniższych, pędzących ży­
cie zdała od ośrodków państw ow ej 
machiny.

Od kilku już la t słyszym y o rze­
szach bezrobotnych, o udzielaniu im 
przez państw o pomocy, o specjalnym  
na. rzecz podatku, lecz przecho- 
dziliśmv nad tym  zjawiskiem  do po­
rządku dziennego, co nie je s t zawsze 
dodatnią cechą naszego charakteru .

I  oto teraz  stanęliśm y oko w oko 
z faktem , którego zbyć lekkomyślnym 
„jakoś to  będzie" na. nic się już nie 
zda. C a ł y  n a r ó d  p o w o ł a ­
n y  z o s t a ł  d o  p o m o c  v  
J i ^ z r j o b o t n y t a  i d o  t e j  
p r a c y  m u s i  j u ż  s t a n ą ć  
w  s p r a w n y m  s z e r e g u .  
Uświadomić sobie musimy, że wśród 
tysięcznych tłum ów bezrobotnych 
znajduje się obok robotników fab ry ­
cznych i rolnych, górników, wysie­
dlonych em igrantów  z F rancji — bez­
robotna, również pozbawiona środ­
ków do życia i wszelkiej nadziei in­
teligencja pracująca. To znaczy, że

klęska bezrobocia zatacza coraz szer­
sze koła i wciąga w swój ponury w ir 
ludzi ze wszystkich w arstw  społecz­
nych. Powinniśm y zrozumieć, że głę­
boko wzburzona i w strząśn ięta współ 
czesność w ytw arza tak ie  w arunki ży­
cia, w  k tórych  pewna ilość najzdrow ­
szych i najzręczniejszych rąk  niko­
m u już nie je s t  potrzebna, jak  też 
zbyteczne są najtęższe intelekty i 
wykwalifikowane zdolności zawodo-t 
we w te j  lub innej dziedzinie.

Rozglądam y się dokoła i widzimy, 
że utalentow ani' inżynierowie zajęci 
są jako  szoferzy na taksów kach, u- 
duchowieni artyści g ra ją  i śpiew ają 
po podwórkach miejskich, m alarze i 
architekci im ają się byle jak ie j ro ­
boty, z ich zawodem i sztuką nic 
wspólnego nie m ającej. W ykwalifi­

kowani,, in teligentni fachowcy, k tó­
rzy nie tak  dawno jeszcze znaleźliby 
dla siebie pracę, sto ją  teraz na  sk ra ­
ju  rozpaczy, rozumiejąc, że to  nie 
przem ijający okres, nie konjuktura, 
nie przypadek wyrzuciły ich po za 
nawias życia, lecz s tan  nowo utw o­
rzony, z głębokich źródeł nowoczes­
ności płynący, stan  — co nie pozosta­
wia już żadnej nadziei i żadnej w ąt­
pliwości. Muszą przyiść jeszcze głę­
bsze przem iany nie koniecznie tylko 
ekonomiczne lecz i psychiczne — i-' 
deologiczne, k tó re  ten  stan  rzeczy 
zmienia do rdzenia i to  nie w  Polsce 
samej, lecz na całym świecie, stano­
wiącym wspólny mechanizm o milio­
nach zezębiajacych sie kółek. Je s t to 
jednak kw estja  przyszłości. Tymcza­
sem nadeszła zima. W arunki bytu 
bezrobotnych pogorszyły się nagle. 
Rząd rzucił hasło — całv naród do 
pomocy bezrobotnym! Hasło tw ór­

cze i podniecające. Hasło nie pozwa­
lające na jeden choćby dzień zwłoki. 
Niechże obudzi ono w duszach na­
szych i sercach nie gasnący, dolegli­
w ą troskę, k tó ra  niby gorycz truc i­
zny sączy się wszędzie i zawsze: 
niechże ta  tro ska  nieustępliwa ściga 
nas wszędzie i nie daje ani chwili za ­
pomnienia. Zawsze i wszędzie niech 
żywa będzie i o s tra  pamięć o bezro­
botnych. Pozwoli to  Polsce zwalczyć 
tę  klęskę naszych czasów i w ytw o­
rzyć najtrw alszy  z elementów, w je ­
dną całość spaja jący  naród od szczy­
tu  do dna. Nie żałujm y wysiłków na­
szych na  ten  cel, bo stokrotnie z te ­
go  w ynikną korzyści co będą m iały 
moc zaważyć na losach naszego pań­
stwa.

Ferdynand Antoni Ossendowski.

W Gdyni już będzie, „rabin”
Do niedawna w Gdyni żydów nie 

było zupełnie. Teraz garną  się tam  
całą siłą. Dziś je s t  tam  kilkanaście o r 
ganizacyj żydowskich, handel rów­
nież przechodzi w  żydowskie ręce, a  
wiele spółek należy do żydów. N a­
pływ żydów do Gdyni nie ustaje . Do 
te j chwili w Gdyni niem a jeszcze ko­
ścioła katolickiego, a już  żydowskie 
organizacje rozpisały konkurs na.... 
rabina, k tó ry  zapewne zechce rozpo­
cząć budowę bóżnicy.

W ypadek ten  ma sw oją wymowę i 
powinien przemówić do tych, co ze­
zw alają na to, aby Gdynia, po rt pol­
ski, wybudowany polskiemi rękam i i 
pieniędzmi staw ał się coraz bardziej 
żydowski.
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MŁODZIEŻ REZY G N U JE Z ODCZ1 TU OBROŃCY ŻYDÓW.

KRAKÓW (—) Koło Polonistów 
U. J. w  Krakowie zaprosiło swego 
czasu pisarkę M arję D ąbrow ską do 
K rakow a, gadzie m iała wygłosić od­
czyt. Ponieważ po osta tn ich  zajściach 
n a  terenie polskich uczelni M arja  D ą­
brow ska w ystąpiła w obronie żydów, 
zarząd  Koła Polonistów w liście do 
n iej oświadczył, że z odczytu jej 

rezygnuje dlatego, że nie solidaryzu­
je  się z je j stanowiskiem .

Postąpienie studentów  - Polaków 
zasługuje na podkreślenie, że młodzież 
umie zareagować na niepolskie wy­
stąpienia niektórych literatóviit, k tó ­
rzy  nie widzą krzyw dy i niedoli Po­
laków, a płaczą nad ,,biedą" żydów. 
F a k t niewątpliwie chlubny nie podo­
bał się różnym  żydom i ich pismom, 
no i oczywiście panom  socjałkom. A- 
le to  znana rzecz i z tego polska m ło­
dzież nic sobie nie robi. (j. b.)

N. M. Panna — obrońcą Alkazaru
W  wychodzącym w Bazylei tygo­

dniku katolickim  „Die Schildwache" 
znajdujem y następujące ciekawe 

szczegóły z dziejów bohaterskiej o- 
brony A lkazaru w  Toledo.

Ciężkie chwile przeżyli oblężeni w 
A lkazarze od 21 lipca do 28 września 
1936 r. Z załogi 1.100 mężczyzn, 82 
legło zabitych, 430 rannych, 150 do- 
zało kontuzji w skutek wybuchu min, 
57 zaginęło bez wieści. N ik t w ciągu 
całego czasu nie mógł się myć, ani 
zmieniać bielizny, brakło bowiem wo- 
tiy  ta k  dalece, że rozdzielano ją  tylko 
po jednym  litrze na osobę dziennie, 
a  i ta k  nadszedł m om ent, że koniecz- 
nem  ze względu na b rak  wody w yda­
wało się poddanie A lkazaru. Niespo­
dziane, cudowne w prost odkrycie w 
o sta tn ie j chwili nowego rezerw oaru 
z  blisko 40 tysiącam i litrów  wody u- 
ratow ało  sytuację. B rak było żywno­
ści, każdy z oblężonych otrzym ywał 
dziennie tylko nieco chleba czarnego 
z ży ta  i owsa i po kaw ałku końskie­
go  lub oślego mięsa.

Nie stało  środków opatrunkow ych 
i konieczne operacje dokonywano bez 
narkozy. Niezrozumiałem pozostanie, 
ja k  w tych  w arunkach w ytrw ały  ko­
b iety  i dzieci. Cudem było, że w pod­
ziem iach A lkazaru nie wybuchła e- 
pidem ja. A jednak nastró j w śród o-

blężonych pozostał doskonały. W szy­
stk ich  krzepiła w iara. Jeden z ofice­
rów zorganizował nabożeństwa i dwu 
razy dziennie przed wizerunkiem 
Najśw. M arji Panny odmawiano pu­
blicznie. różaniec.

Jeden z oblężonych, lekarz dr. Ma­
rin, oświadcza: „Cudem N. M arji Pan  
ny je s t dla mnie, żeśmy cało uszli. 
Niech m aterjaliści m yślą o tem , co 
im się podoba, ja  tylko cud, przed 
k tórym  t. zw. wiedza się wzdraga, 
widzę w  tem, że nie było wśród nas 
epidemji, ani jednego wypadku cięż­
kiej choroby. A przecież naszem po­
żywieniem był zły chleb i kawałek 
mulego m ięsa! Nie m iałby to  być 
cud? N igdy nie u s ta n ę  dziękować 
za to  M atce B ożej!"— i ucałował no­
szony na piersiach medalik z M atką 
Boską.

To samo pow tarza gubernator Ci- 
ruyano z Toledo: „Bóg był zwycięz­
cą, a N ajśw iętsza Panna naszą het- 
m a n k ą ! Ich to proszę pytać, jak  mógł
nam  udać się opór! Tylko Bóg i Ma­
r ja  m ogą na to  |odpowiedzieć! Im też 
po trzech  dniach oblężenia poświęci­
łem m oją rodzinę, m oją cześć i mój 
honor i wszystko, co posiadam !"...

W oswobodzonym A lkazarze wia­
ra  najw iększe święciła trium fy!

DELEGACJA ŻYDÓW U MIN. ŚWI ĘTOSŁAWSKIEGO
GHETTA DLA DYŹÓW.

NIE BĘDZIE

WARSZAWA (—) W  tych  dniach 
anin. Świętosławski przy jął delegację 
studentów  żydów z W ilna, k tó rzy  
przedstaw ili p. m inistrow i petycję w 
form ie prośby o nieuwzględnienie żą­
dań Polaków, k tó rzy  dom aga ją  się o- 
sobnych m iejsc dla żydów.

Ja k  się dowiadujem y min. św ięto­
sław ski m iał oświadczyć, że nie zgo­
dzi się na żądania Polaków i nie za­
prowadzi g h e tta  na  uniw ersytetach.

F a k t ten  świadczy o tem, że polska

młodzież, k tó ra  zgodnie dom agała się 
innych dla siebie praw  niż dla żydów, 
poniosła klęskę. W ielkie ofiary  jakie 
poniosła nie pójdą na marne i m ło­
dzież polska będzie dalej walczyć o 
to, aby żydów, którzy są wrogami 
Polski — unieszkodliwić.

W alka o polskość szkolnictwa, o 
polskość Polski nie zostanie przerw a­
na, aż zakończy się zwycięstwem 
wielkiej idei.

PRZYKŁAD WILEŃSKICH MATEK DZIAŁA SKUTECZNIE.

KALISZ (—) Pam iętam y wszyscy 
ten uroczysty  moment, kiedy kilka­
set m atek  studentów  okupujących 
dom akadem icki ślubowało, że u ży­
dów kupować nie będzie. P rzykład  
w ileńskich Polek odbił się — jak  to  
przew idyw aliśm y — głośnem echem 
W Polsce całej. Oto kilka dni tem u 
na zebraniu propagandowem w Kali­
szu 1200 kobiet tutejszego miasta 
przyrzekło nie kupować u żydów.

Ten piękny czyn godny do naślado­
w ania je s t  echem z W ilna. F a k ty  te  
świadczą, że kobiety-Polki w  walce o 
odżydzenie życia polskiego, a  przede­
w szystkiem  handlu, nie chcą pozostać 
bezczynnie. Przyrzeczenie Polek w 
W ilnie i Kaliszm m usi poruszyć do

Trasedja młodych
Zamieszczamy poniżej kores­

pondencję jednego z naszych 
Czytelników z Raw y Ruskiej, 
k tó ry  dotknął jednego z n a jb a r­
dziej palących problemów. Spra­
wą bezrobotnej młodzieży czas 
najw yższy się zająć. Nie wolno 
dopuszczać do tego, aby jedni 
mieli po dwie posady i więcej, 
kiedy młodzież polska m arnuje  
się i wyczekuje pracy. Oby ten  
głos Polaka poruszył sumienia 
tych, co decydują o losach Pol­
ski. Młodzież polska m usi być 
inaczej trak tow aną. Redakcja.

Z Raw y Ruskiej donosi nam : Nie­
zrozumiałe je s t dla opinji publicznej 
osta tn ie  pociągnięciei w gospodarce 
gm innej. W iemy bowiem, że gmina 
jes t zadłużoną a dochody małe, więc 
nakazaną je s t oszczędność tem  wię­
cej, że nie zachodziła potrzeba po­
większenia personelu biurowego, jak  
to  w ostatn im  czasie się stało. N a ten  
tem at krążą rozm aite pogłoski, wy­
tw arza  sie niepotrzebnie ferm ent w 
społeczeństwie zwłaszcza wśród mło­
dzieży bezrobotnej, czego przy sp ra ­
wiedliwej i dbającej o dobro społe­
czeństwa i państw a gospodarce moż­
na uniknąć.

Czy je s t to  możliwem, aby p. R. 
s ta rą  żydówkę, k tó rą  za jakieś prze­
winienia pozostawiono przez cztery 
miesiące na płatnym  urlopie, obecnie 
przy jęto  pow tórnie? Ozy jes t spra- 
wiedliwem, aby przyjęto  do b iu ra  p. 
B. jedyną córkę, k tó re j rodzice m ają  
dwie pensie państw owe i w łasną re ­
alność? Czy to nie są drw iny z bez­
robotnej młodzieży, że przyjęto  rów-

Z  R a b k i  Z d r o j u -

nocześnie 60-letniego em eryta z do­
stateczną em eryturą; którego do­
kształca się na kursie w S tarostw ie? 
Cm to  może rekom pensata za jego 
udział w zarządzie sklepu spożywcze­
go? A w takim  razie z jak iej rac ji 
gm ina m a ponieść ten ciężar? A czy 
je s t do pomyślenia, aby wśród ty lu  
naszych bezrobotnych chłopców, trzy  
mano na posadź.e w gminie em eryta 
państwowego, s teńu  wolnego, uk ru ­
inę n. F„ k tó re  ; j  dochody sk łada­
ją  się z em erytury  państwowej, z pen 
s]i gminnej, je s t  właścicielem dwupię 
trow ej kamienicy, z k tó re j czynsz wy 
starczający  na solidne utrzym anie, 
pensji jego sice try  urzędniczki w U- 
rzędzie s ł •  howyrn. W szy-tko to  dla 
dwojga osób! A nasi c?-opcy goli cze 
k ają  latau.;... kiedy przyjdzie bronić 
g ran ic Państw a. A najw yższy czas, 
aby sierżan tow i p. N. zrobiła m iej­
sce dla m łodych i zajęła się kuchnią.

Jeżeli już zachodziła potrzeba po­
większania personelu ' w  gminie, to  
dlaczego nie przy jęto  młodych m atu ­
rzystów  podchorążaków nie m ają­
cych funduszów na dalsze stud ja , 
k tó rych  w Rawie je s t około trzydzie­
stu. N iektórzy z  nich m ają  już po 
30 la t życia i od szeregu la t  darem ­
nie zabiegają o pracę, zwątpieni psy­
chicznie załam ani k rążą  bezczynnie 
ulicami. Czy na to  spokojnie może 
patrzeć społeczeństwo? Czy w tego 
rodzaju pociągnięciach nie odgryw a­
ją  roli uboczne wpłvwy i podszepty? 
A gdzież ta  sprawiedliwość społecz­
na, dc* k tó re j zw raca się p. Prem ier 
Składkowski? Przestańcie panowie, 
bo się źle bawicie! M at.

Profanacja święta katolickiego
Z R abki donosi: N ie wszyscy uw a­

żają  tu  n a  to, aby nie znieważać świąt. 
P an u ją  tu  pod tym  względem opłaka­
ne stosunki. Praw ie wszystkie sklepy 
są  w  niedzielę i św ięta otwarte, i to  
ta k  żydowskie, jak  i n ieste ty  kato li­
ckie z m ałemi w yjątkam i.

N ajbardziej zaś oburzający fa k t 
w ydarzył się parę  dni tem u, 8 g rud­
nia w  dzień M atki Boskiej gdy nie! 
zw ażając na  ta k  wielkie święto, pro­
wadzono budowę przez cały dzień na 
Nowym świecie koło klubu Towa­
rzyskiego a  ha łas  roznosił się w oko­
ło gorsząc spieszących do kościoła. 
Czy p. a rch itek t Mączyński, pono do­
b ry  katolik, wiedział o tem  nadużyciu 
swoich spólników? Przecież to  pod 
jego firm ą spółka budowlana prow a­
dzi tę  budowę. Pewno w  te j spółce nie 
m a katolików  chyba z duchowemi pej 
sami.

W m yśl u staw  państw ow ych po­

w inna policja w kraczać w tak ie  sp ra­
wki, to  też  odniesiono się na tych­
m iast telefonicznie do policji i to  pa­
rę  razy, ale z posterunku nie odpo­
wiadano.

Przecież o ile budowa jes t pilna, 
m ożna ją  prowadzić i nocną po rą ; a  
robotników nie będzie się demoralizo-. 
wać. J e s t  to  woda na  m łyn żydowalt^ 
bo jak  robotnicy s tra c ą  w iarę i nau­
czą się lekceważyć przykazania Bo­
że, to  w tak im  razie łatw iej będzie 
zakonspirowanym  czynnikom włożyć 
nóż na b ra ta  w  rękę bezreligijnego ro  
botnika, k tó ry  już żadnego przykaza­
nia Bożego szanować nie zechce.

Ja k  ciężko walczyło się i walczy o 
u trzym anie święcenia nie;dziel i św iąt 
katolickich przeciw zakusom  żydo­
stw a, o tem  widocznie nie wiedzą, a- 
ni nie zdają sobie spraw y „katoliccy" 
gwałciciele święcenia niedziel i św iat 
w Rabce.

Z  I n o w r o c ł a w i a .

głębi sumieniem  tych, k tórzy  dotąd 
nie uznali za konieczne popierać P o­
laków.

Oby za tem m i pa trjo tkam i poszły 
w szystkie kobiety - Polki, a  zrobili­
byśm y poważny krok  w walce o odży- 
dzoną Polskę!
■■■■■nMMBBiHRBnBIBSBMiRHHia

Kto to jest Blucher?
Sowiecki m arszałek Blucher je s t 

z pochodzenia jźydem. W czasie w oj­
ny — jak  podaje p rasa  niemiecka — 
zdezerterował on z szeregów arm ji, 
ukryw ając się pod nazwiskiem Med- 
wedless.

Tacy oto ludzie rządzą dziś Bolsze- 
wją.

Chandel bydłem w rękach żydów
N iektóre dziedziny życia polskiego 

i na Pom orzu próbu ją  opanowywać 
żydzi. Tą dziedziną, gdzie wpływy ich 
rosną (tylko dlatego, że Polacy im 
w tem  pom agają) je s t  handel by­
dłem. N a te m a t ten  pisze jeden z 
dzienników pom orskich:

K to nie walczy o polskość ziem pol­
skich, jes t wrogiem swych rodaków 
i w łaśnie liczne szeregi pracowników 
szarych uczą nieraz swych przewod­
ników patrjo tyzm u i obrony zagro­
żonych interesów  naiodowych.

Z przykrością stwierdzić musimy, 
że syn starego  i cenionego ziemiani­
na p. Mlickiego z Gnojna, k tó ry  obe­

cnie zarządza m ajątkiem , kupuje je ­
dynie i sprzedaje żydom bydło i trzo­
dę chlewną, pomimo, że w  Inow ro­
cławiu je s t dostateczna liczba h an ­
dlarzy Polaków. N aw et wyraził się  
ten  przyjaciel żydowski do pewnego 
kupca w Inowrocławiu, że woli h an ­
dlować z żydami. Tak odezwał się 
człowiek o błękitnej krwi. Bydło swo­
je sprzedaje jun ior Mlicki z  Gnojna 
żydowi Neudorfowi z Grudziądza za 
tań szą  cenę, aniżeli ofiarował polski 
handlarz.

Jednocześnie je s t  żydek Zobeł, k tó ­
ry  je s t  ta k  bezczelnie spry tny , że na 
m a ją tk u  ziemskim Niewieścin pod



Przed głodem i chłodem brońmy współbraci
Bydgoszczą (właścicielem m ają tku  
je s t zięć Zobla — C ohn), również czy­
s ta  krew  żydowska, urządził „hodo­
wlę" bydła i trzody, żydek sam  nie 
zna się wogóle na hodowli bydła, ale 
skupuje różnego rodzaju  krow y nie­
raz  w ybrakow ane i sprzedaje jako  
rasow e bydło właścicielom m ajątków .

Stwierdziliśmy, że niżej wymienie­
ni właściciele ziemscy na K ujaw ach 
o taczają się żydowskimi handlarza­
m i: p. Donim irski z Szadłowic, p. Zna 
niecki z Łąkocina, p. Chrzanowski z 
Sójkowa i p. inż. Putz  z Rucewka. Da 
lej dyrek tor m ajętności Mała Kołu- 
da, własność szam belana Donimir- 
skiego z Łysomic na Pom orzu; p. 
Kaczm arek również u trzym uje s to ­
sunki handlowe) z żydowskimi h an ­
dlarzami. Co powiedziałby Adolf H i­
tler, że Niemcy, właściciele m ajątków  
n a  Kujawach, bogacą niearyjskie 
kieszenie, handlując z potomkami 
M ojżesza? Gdzie je s t teo rja  rasizm u 
przy zakupie rasow ych krów  z „ tre ­
fnych" rak  żydowskich?

Omówiliśmy i przedstaw iliśm y tych

Z  M y ś l e n i c

panów —• szlachtę i ziemian — k tó ­
rzy  nie przynoszą chluby antejnatom 
1 braciom 'ziemianom, zniesławiając 
swoje rodowe isygnia, nie brzydząc 
się jako  arystokraci zadawać się z 
żydowskimi, niechlujnym i parchami.

Jednak z radością m usim y pod­
nieść, że następujący  panowie ziemia 
nie nie splamili sprzedawczykostwem 
swego słońca w herbie: Poniński z 
Kościelca, dr. Trzciński z Gocanów- 
ka, T. Kaźmierczak z Płonkowa, Za­
błocki z Cieślina, W ichlińska z Tu­
czna, inż. W ichliński z Radłówka, 
Tad. W ichliński z Helenowa., Jaczyli­
ski z Piasków, b. poseł Dembiński z 
W ęgierc i Kozłowski z P ła winka.

W zorem tych  panów powinni iść 
.■wszyscy ziemianie. Wówczas nie bę­
dzie i żydów7 i kom uny w Polsce, bo 
lud polski i szlachta będą zbratan i 
jedną w alką o wielką Polskę bez ży­
dów, s ta jąc  na szańcu obrony ram ię 
p rzy  ram ieniu. Najlepsze je s t  bo­
wiem zawsze b raterstw o broni, k tó ­
re wszystkie w arstw y łączy.

Sprawa koncesji wódczanej
Chrześcijański F ro n t Gospodarczy 

.ogłosił następujący  kom unikat:
„M YŚLENICE, 9. 12. Związek Le- 

gjonistów, oddział w  Myślenicach,, 
s ta ra ł się w urzędzie akcyz i mono­
polów państw owych oraz w m inister­
stw ie Skarbu o nadanie m u koncesji 
na wyszynk wódek i spirytusu, lecz 
koncesji te j  nie otrzym ał; otrzym ał 
ją  żyd Horowitz N afta li z tem, że 
będzie płacił miesięcznie tu tejszem u 
Związkowi Legjonistów  100 zł. Kwo­
tę  tę  przez jak iś czas płacił, potem  
kołatał w Izbie Skarbowej w  K rako­
wie, płacząc, że nie je s t  w stanie pła­
cić wymierzonych podatków, bo ruch 
je s t  słaby, oraz że m usi płacić na 
rzecz Zw. Legj. zł 100. Izba Skarbo­
wa, wderząc w  zapewnienia żyda, ob­
niżyła m u w ydatnie podatki, oraz po­
leciła m u wpłacać Zw. Legj. tylko 70 
zł miesięcznie.

„Horowitz widząc, że interw encje 
przynoszą m u korzyść, po niedługim 
czasie znowu odniósł się przez Izbę 
Skarbow ą do min. skarbu  o zwolnie­
nie go od płacenia Zw. Legj. i tych  
70 zł, m otyw ując, że jeśli się go nie 
zwolni, to  przestanie wogóle płacić 
podatki. N a tak ie  dictum  min. sk a r­
bu reskryptem  z  22 m aja  1935 r. N. 
D. 5413-1-35 zwolniło go od wpłaca­
n ia  powyższej poprzednio przyznanej 
kw oty Źw. Legj. Przeciw  tem u Zw. 
Legj. zarekurow ał, lecz bezskutecz­
nie, gdyż do dnia dzisiejszego nie od­
powiedziano.

2  O ś w i ę c i m i a .

Racja
W pociągu zm ierzającym  do Oświę 

cim ia wynikła sprzeczka pomiędzy 
Polakam i, a  żydami na tle religijnem  
i antysem ickiem . Kiedy w pewnym 
momencie żyd J. Klein z Oświęcimia 
obraził religję, jeden z pasażerów Po­
laków spoliczkował go kilkakrotnie. 
W bójce, jaka  się wytworzyła ober­
w ał coś drugi żyd Mojżesz D. Landau 
z Oświęcimia.

W ten  sposób rozprawił się z żyda­
m i obrażającym i naszą religję Polak. 
Czy nie m iał rac ji?  Napewno tak !

Pan magister
W związku z artykułem  o preze­

sie Związku Strzel, z Oświęcimia p. 
m gr. P taszyńskim  donosimy, że p. 

prezes nie je s t m ajorem , ale m agi­
strem  farm acji. Posiada aptekę, ro ­
bi pigułki, oraz zwalcza „głupi an ty ­
semityzm".

P. S. Bardzo żałujemjj, że nomi­
nowaliśm y p. m agistra  na m ajora,

„Wobec powyższego Zw. Legj. i P.
O. W. wniosły do min. skarbu  proś­
bę o nadanie koncesji na rozlewnię 
sp iry tusu  w Myślenicach. Spraw ą tą  
zainteresowano pp. posłów tu t. okrę­
gu wyborczego Walewskiego, Hylę i 
Jahodę-Żółtowskiego, k tó ry  inter- 
wenjowali w min. skarbu, lecz bez­
skutecznie, rzekomo z powodu tego, 
że m iasto  nasze je s t zbyt m ałe na roz­
lewnię i nadało koncesję niej. p. Kwia 
tkiewiczowi w Nowym T argu  i ekspo­
zyturę w Myślenicach. Pan  ten  wy­
dzierżawił swą koncesję żydom w No­
wym  T argu a w Myślenicach żydowi 
Horowitzowi N aftalem u, k tó ry  ośmie­
lił się przy legalizacji dokumentów 
wobec urzędników m ag is tra tu  powie­
dzieć: —• „Pan prezes P. O. W. cho­
dził tam , gdzie nie trzeba, a ja  wie­
działem, gdzie potrzeba i koncesję 
dostałem. ‘

„Z powiedzenia tego można wnio­
skować ,że w  całej te j spraw ie coś 
jes t nie w porządku. Piękne pole do 
popisu ma pan p rokurator, k tó ry  po- 
winif n  wytoczyć śledztwo, winnych 
postawić w s tan  oskarżenia i dla przy 
kładu surowo ukarać.

„Nie pomoże walka społeczeństwa 
z przerostem  gospodarczym żydostwa 
jeśli władze nie przyjdą mu, z  pomo­
cą i nie zaczną tępić objawów de­
strukcyjnych.

Chrześcijański F ro n t Gospodarczy 
w Myślenicach."

bo sądzimy, że polski oficer nigdyby 
nie stanął na takiem  stanow isku, jak  
pan ap tekarz  Ptaszyński. Sądzimy, 
jednak, że i p. m gr. kiedyś stw ier­
dzi, że dobrze nie robił broniąc ży­
dów ; może przekona się ■ o tem , że 
w alka z nimi to  nie zbrodnia, ale ko­
nieczność, że polscy antysem ici to  
wielcy patrjoci.

Tak panie m agistrze! Może niedłu­
go i pan nabierze innych przekonań.

2  J a r o s ł a w i a .

Komuna grasuje
W Jarosław iu odbyło się niedawno 

zebranie Akcji Katolickiej, na którem  
przemawiał Mgr. W. Nowosad ze Lwo 
wa. W cuasie przemówienia (tuż 'o- 
bek kościoła) komuniści napadli na 
zebranie. W ywiązała się bójka, w cza­
sie k tó re j komuniści i socjaliści zo­
stali odparci. Sam fa k t napadu mó­
wi o niesłychanej bezczelności żydo­
komuny, któro, i tu  m usi być zwal­
czona. Narodowy elem ent w Jarosła­
wiu mvsi wystąpić przeciw komunie

i żydbm. Jarosław ianie! stańcie do 
walki z tym  wrogiem i nie dajcie mu 
dalej grasować, bo za nim kry je  silę 
żyd.

i !  a siara  sp o U stw a
Dobrym  przykładem  dla młodzie­

ży, są uczniowie szkół średnich w J a ­
rosławiu. W szystkie przybory piś­
mienne zakupują tylko u katolików, 
a dowiedziawszy się, iż do ich skle­
pów szkolnych, których kierowni­
ctwo objęli [profesorowie żydzi, do­
s ta rcza ją  przybory szkolne żydzi, 
w strzym ali się, jak  jeden mąż, od za­
kupów7 w swoich sklepach, co spowo­
dowało zmianę w kierownictwie i po 
Ibór artykułów  w składach katolic­
kich. Bez hałasu i wywoływania scy- 
syj, doprowadzili do tego, że w k la­
sach żydzi siedzą w osobnych ław ­
kach. Młodzieży należc się za to  li- 
Znanie.

Nie można tego powiedzieć o spo­
łeczeństwie starszem  i to  chcącem o- 
degrać pewną rolę w życiu m iasta. 
M amy na myśli czasopismo m iejsco­
we żydowskie, posiadające naigorszą 
opinję, k tó re  jest w  całości finanso­
wane przez katolika. S arkają  na to  
powszechnie w mieście i po wsiach, 
gdzie się w ydatnie rozbudził duch sa ­
moobrony przed pla°-a żydostwa.

I. R.

Czy w iecie że ...
...że Mołotow oświadczył, iż an ty ­

semityzm  w Bolszewji będzie karany  
śm iercią? Je s t to  ty lko dowodem, że 
żydzi rządzą dalej Rosją.

...że syn Mussoliniego jedzie do 
Hollywood* gdzie będzie pracował 
jako  ak to r filmowy?

...że znany kom unista Dym itrow 
m a wyjechać do Hiszpanji, aby pod­
nieść na duchu, kom unistów hiszpań­
skich ?

...że Polskie Radjo m a już przesz­
ło 600 tysięcy abonentów ?

...że znany a k to r filmowy John 
Barrymore, ożenił się z początkującą 
a rty s tk ą  żydówką E laine B arrie  ?

...że w niedługim czasie odbędzie 
się m iędzynarodowy zjazd filmowy 

katolików ?
...że w W iedniu istn ieje  49 szkół 

lekarskich i z tego 32 są  żydowskie, 
że na 3100 lekarzy jest 2500 żydów, 
co stanow i 80 proc?

...że w ciągu listopada wyem igro­
wało do Palestyny zaledwie 5700 ży­
dów?

...że w Jugosław ji jes t 73 tys. ży­
dów? Że z tych  11 tysięcy zamiesz­
kuje Belgrad?

W zwierciadle prasy
Ujawnić masonerję

Na tem at ujaw nienia m asonerji 
zabiera także głos p. Cat Mackiewicz 
z wileńskiego „Słowa":

„Dzieci w wieku szkolnym e- 
m ocjonują się seansam i spiryty- 
slycznemi, ludzie dorośli lożami. 
Ale jedna i druga zabawa je s t 
niebezpieczna. Pierw sza niszczy 
nerwowo człowieka, druga popy­
cha człowieka do nieokreślonych 
m iędzynarodowych związków. Za 
wsze się wie z kim się m asone­
rię zaczyna, ale nigdy się nie wie, 
z kim się ją  skeńczy. K am panja 
o ujawnienie m asonerji je s t  ze 
wszech m iar rozsądna". 

Domaganie się; u jaw nienia m aso­
nerji jes t tem  słuszniejsze, ieśli się 
zważy, że je s t  to  organizacja m ię­
dzynarodowa, a wszystkie między­
narodówki są groźne.

Esterki
Pochodzenie żydowskie p. Simpson 

zostało udowodnione. N aw et żydow­
ska p rasa  w Polsce stw ierdza, że w y­
branka serca króla E dw arda pocho­
dzi z żydowskiej rodziny M ontaąue

(M ontag). Również drugi mąż te j  E- 
s te rk i p . Simpson (Spencer) z  pocho­
dzenia był żydem. P rzy  te j  całej a- 
w anturze m ałżeńskiej przypom ina „O 
rędownik" dzieje niektórych E ste rek :

„Pani Simpson, władczyni se r­
ca Edw arda VIII, nie je s t odoso­
bnioną „E ste rką"  naszych dni, 
posiadających wpływ na królew­
skie głowy. Pani Lupescu, alias 
pospoliciej p. Wolff, usidlała mo­
narchę rum uńskiego i sta ła  się  
spraw czynią rozwodu króla z m ał 
żonką, k tó ra  m u urodziła obecne­
go następcę tro n u  ks. Michała.

Rom ans Kazimierza W ielkiego 
z E ste rk ą  skończył się dla Pol­
sk i najazdem  żydowskiego ple­
mienia. Bywało i gorzej w  dzie­
jach.

Biblijny H olofem es opłacił 
swe zapały do Judy ty  głową, ob­
ciętą przez zdradziecką kochan­
kę śpiącemu wodzowi.

Za rom ans z żydówkami pła­
ci się różnie: czasem głową, cza­
sem koroną, niekiedy wiekową 
niedolą całego narodu."

Kronika krakowska
POLICJA krakow ska aresztow ała 

warszaw skich kasiarzy, k tórzy przy­
byli do K rakow a n a  „występy". Oto 
ich nazw iska: M. Levy, Aron Strzel­
ba ( ! ) .  Lejba Floschtnunpf i J . Za­
lewski. Praw ie sami „wybrani".

NA AKADEMJI GÓRNICZEJ w 
Krakowie (uczelnia ta  niema ani je­
dnego żyda!) odbyła się uroczysta  

inauguracja roku  szkolnego.
MŁODZIEŻ WYPEŁNIA ŚLUBY  

JASNOGÓRSKIE. We w torek mło­
dzież akadem icka K rakow a obcho­
dziła niezwykle uroczyście zawiesze­
nie votum  jasnogósktego (R yngraf 
M atki Boskiej) w  kościele akadem i­
ckim św. Anny. Po nabożeństwie od­
była się w spaniała akadem ja M arjań- 
ska.

KRAKOWSKI sąd apelacyjny o- 
głosił w yrok w sprawie czterech ży­
dowskich kupców i 2 urzędników cel­
nych, oskarżonych o nadużycia przy 
sprow adzaniu owoców południowych, 
przez co narazili skarb  państw a na 
kilkaset tysięcy złotych s tra t. Sąd 
apelacyjny skazał żyda Leopolda 
Goldstauba na 10 miesięcy więzienia 
Cpo zastosow aniu am nestji) oraz n a  
12 tysięcy grzywny, .żyda M ojżesza 
D iam anda na 14 miesięcy więzienia, 
żyda R afała Goldfusa na 3 pół mie­
siąca więzienia. Oskarżeni Józef Anis 
W iesław Zalasiński i Wład. D atko 

uwolnieni zostali od winy i kary . W y­
rok Sądu, Apelacyjnego wyw ńrł ol­
brzymie wrażenie na zebranych. K a­
ry, na k tóre zasądzeni zostali po­
szczególni oskarżeni w sądzie okrę­
gowym, Sąd Apelacyjny znacznie ob­
niżył. Między innemi obniżono oskar 
żonym wymierzone grzyw ny z oko­
ło 1 m iljona złotych na kilkanaście 
tysięcy.

Z kraju
W ŁUCKU skonfiskowano serję  

kalendarzy ukraińskich, z powodu 
wrogiego nastaw ienia do Polski.

UROCZYSTY obchód 400-lecia uro  
dzin wielkiego kaznodziei polskiego 
ks. P io tra  Skargi odbył się w Wilnie.

OKÓLNIKIEM Min. W. R. i O P. 
została przywrócona na lekturę obo­
wiązkową powieść H. Sienkiewicza 
„Potop". Tak zarządzenia Jędrzeje- 
wiczów likwiduje się powoli. Oby ty l­
ko zlikwidowano dla dobra ku ltu ry  
polskiej, wszystkie.

W POLSCE ba/wił szef sztabu ge­
neralnego Rum unji gen. Samsonovi- 
ci.

KOMISARZEM R. P. w G dańsku
został zam ianow any M arian Choda- 
cki

KIEROW NIK szkoły w Grudzią­
dzu St. Wieczyński, k tó ry  stoi na cze­
le akcji bezbożniczej został nasku tek  
petycji ojców dzieci zawieszony w



czynnościach nauczyciela. Należy z 
(uznaniem powitać to  zarządzenie i 

spodziewać się, że władze szkolne u- 
suną w szystkich bezbożników i panów 
z pod znaku Z. N. P. ze szkół.

PROCES przeciw żydom denucja- 
torom  Mehlowi i Ickowiczowi, którzy 
spowodowali uwięzienie niewinnych 
Polaków  przez Niemców rozpoczął się 
w  Kaliszu.

ZAPOW IEDZIANE w ybory do R a­
dy  Miejs. Poznania nie odbędą się, 
gdyż N ajw yższy Tryb. Adm. roz-> 
strzygnął skargę obozu narodowego 
na  jego korzyść i w skutek tego do­
tychczasow a rada  miej. pozostaje.

SPRAW A o Żyrardów została u- 
m orzona przez sąd polski. Żydowscy 
dyrek torzy  Cohn i Vaerm esch odstą­
pili swe akcje Polakom.

N IE JA K I HARTGLAS żyd w W ar­
szawie „sprzedał" nie sw oją kam ie­
nicę drugiem u żydowi, od którego po­
b ra ł 50 tys. zl. Oszustwo wyszło na 
jaw  i za zbiegłym H artg lasem  roze­
słano listy  gończe. Tak żyd nabrał 
żyda.

KTOŚ ZŁOŚLIWY zadzwonił do je ­
dnego z luksusowych hoteli w arsza­
wskich, żeby przygotow ano a p a r ta ­
m enty  dla p. Simpson. Zarząd hotelu 
poczynił s ta ran ia  i dopiero po porozu­
m ieniu się z am basadą angielską do­
szedł do wniosku, że to  m istyfikacja.

Ze świata
SZA JKĘ złodziei samochodowych 

w ykryto  w  Berlinie. N a je j  czele s ta ł 
żyd.

OGŁOSZONO w  Niemczech nową 
listę pozbawionych obyw atelstw a nie­
mieckiego. N a liście te j  znajduje się 
m. in. - p isarz Tomasz Mann.

W JE D N E J z miejscowości Bra- 
zylji wycieczka 30 m aturzystów  ru ­
nęła z walącym  się m ostem  z wyso­
kości 35 m etrów  .do rzeki. Tylko cu­
dem ocalało 23 studentów. Reszta 
zginęła.

F IL IP IN Y  i T urcję nawiedziły o- 
s ta tn io  olbrzymie powodzie, k tó re  po­
czyniły wielkie szkody. O fiary w lu­
dziach sięgają tysięcy.

RZĄD U. S. A. proponuje stw orze­
nie Ligi Narodów am erykańskich.

W E FR A N C JI spuszczono na wo­
dy nowy okręt wojenny m arvnark i 
polskiej. Nazwa okrętu : „Gryf".

OSTATNIA sesja  Ligi N ar. zwo­
łana na żądanie czerwonych bolsze­
wików hiszpańskich, została przez 
wiele państw  zbojkotowana.

W SZW AJCARJI zakazane je s t na­
leżenie do p a rtji  kom unistycznej.

STRASZNA k a ta s tro fa  sam oloto­
w a w ydarzyła się w  Anglji. K a tastro ­
fie uległ holenderski sam olot pasa­
żerski. Zginęło 14 osób. W śród nich 
je s t kilku Polaków.

W  MIEJSCOW OŚCI Leiria (Portu- 
galja) zawalił się su fit w  szkole. 40 
osób zostało zabitych, około 100 je s t 
rannych.

PIRA N D ELLO  jeden z najw ybit­
niejszych pisarzy włoskich zm arł w 
Rzymie. W  1934 r. Pirandello o trzy­
m ał nagrodę lit. Nobla.

W E FR A N C JI powstało nowe stron  
nictwo opozycyjne radykałów  zwal­
czających politykę probolszewicką.

Ponieważ do stronnictw a tego przy­
stąp iła  część zwolenników fro n tu  lu­
dowego, gabinet Bluma nie utrzym a 
się długo. Pow stanie nowej p a rtji 
świadczy o zachwianiu fron tu  ludowe­
go-

5 ROBOTNIKÓW poniosło śmierć 
w Berlinie przy napraw ie piwnicy w 
jednym  z browarów.

Odoowierizi redakcji.
W Pan J . R., Jarosław . — Bardzo 

dziękujem y .za miły list. K orespon­
dencję zamieszczamy. Dalsze wiado­
mości prosim y nadsyłać, aby w ten 
sposób zbudzić drzemiące społeczeń­
stwo.

W Pan W. D., Raw a R uska. — Te­
go  nigdy nie robimy, więc może Pan 
być spokojny. Nazwisko jes t potrze­
bne tylko dla redakcji. Zapowiedzia­
nego artyku łu  oczekujemy. Zapowie­
dziany tygodnik ukaże się na Nowy 
R ok w skutek przeszkód od nas nie­
zależnych.

Wiel. Ks. C., Golub. — Sprawę pi­
sm a załatwiliśm y jak  na str . 1. Od­
bitki i korek ta  może być no arkuszu. 
Dziękujemy za lis t i artykuł.

W Pan B. R., Jarosław  — W spół­
pracę przyjm ujem y. Kolportażem  pi­
sm a już się zajęliśmy. Prosim y nad­
syłać korespondencję opłaconą, my 
koszta pocztowe zwrócimy.

W Pan Franciszek P str., B ieruń No 
wy. — Chętnie współpracę przyjm u­
jem y. A rtykuły  pójdą w  „Zbudzonej 
Polsce", (musieliśmy zmienić ty tu ł),

k tó ra  wychodzić będzie od noweg© 
roku.

W Pan Mulicki, Jarosław . — Dzię­
kujem y za list. W spółpracę przy j­
m ujem y ty lko za zwrotem  kosztów 
korespondencji. Nie możemy honoro­
wać artykułów, gdyż w szystko obra­
cam y na propagandę. N ie pracujem y 
dla zarobku ty lko , dla idei. „Zbudzo­
na Polska" wyjdzie na N. Rok.

C o  g r a ł o  w  k i n a c h .
Apollo: Je j pierwsza miłość.
Sztuka: Po burzy (L. U lrich).
Świt: Barbara Radziwiłłówna.
Stella: B unt zwierząt i Miraże 

szczęścia.
B agatela : Kobiety bez m aski i re- 

w ja.
W anda: B ohater dnia (M. Cheva- 

lier).
TEA TR IM. SŁOWACKIEGO.

W torek: By rozum  był przy  mło­
dości.
Środa: Krowoderskie Zuchy.

C zw artek: By rozum był przy mło 
dości.

P ią tek : A rcyszofer Ewa.
Sobota: Mrówki.
Niedz. pop.: Krowoderskie Zuchy.
Niedz. wiecz.: B y rozum  był przy 

młodości.
Jubileusz S tefana  Turskiego. W  

40-lecie p racy  scenicznej i 25-lecie 
literackiej złożył K raków  hołd S tefa­
nowi Turskiem u przez odegranie je­
go popularnej sztuki „Krowoderskie 
Zuchy".

X . CHARSZEW SKI

E S T E R A  I
7)

„...Zgrzeszyliśmy przed oczyma Twemi 
(Panie), i przetoś nas dał w  ręce nieprzyjaciół 
naszych: bośmy służyli bogom ich. Sprawiedli- 
w yś jest, Panie! Lecz te raz  nie m ają  na tem  
dosyć, że nas ciężką niewolą ściskają, ale, siłę 
rą k  swoich mocy bałw ańskiej przypisując, 
chcą odmienić obietnice Twoje, i zawrzeć u sta  
chw alących Cię i zgasić sławę kościoła i o łta­
rza  Twego, aby otworzyli u s ta  poganów, a  
chwalili możność bałwanów i wielbili cielesne­
go k ró la  na wieki. Nie daw ajże Panie, berła 
swego tym ; k tó rzy  nie są  (bałwanom  i ich czci­
cielom), by się nie śm iali na upadek nasz; ale 
obróć radę  ich na nich, a  tego, k tó ry  się począł 
srożyć na  nas (H am ana), za trać . W spomnij, 
Panie, a  ukaż się nam  czasu ucisku naszego, a 
da j mi śmiałość, Panie, K rólu bogów i w szyst­
kiej mocy. D aj mowę ozdobną w u s ta  m oje 
przed oczyma lwa, a  obróć serce jego ku  niena­
wiści nieprzyjaciela naszego, aby i on zginął, 
i inni, k tó rzy  się z nim  zgadzają. A  nas wybaw 
ręką  swoją, a  wspomóż mię, żadnej innej po­
m ocy nie m ającej, jedno Ciebie, Panie, k tó ry  
m asz wiadomość w szystkich rzeczy..."

J a k a  piękna modlitwa, p raw da? Możnaby 
ją  włożyć w usta  katolickie i zwrócić przeciw 
czerwonemu Ham anowi komuny, k tó ry  teraz  
je s t  na służbie żydowskiej.

E s te ra , uzbrojona postem  i m odlitwą, w 
s tro ju  królewskim  s ta je  przed królem , siedzą­
cym na stolicy i spraw iającym  sądy. S ta je  w 
asyście dwóch służebnic. Król, zdumiony nie- 
oczekiwanem zjawieniem się jej, p iorunuje ją  
oczyma. Słabość niewieścia bierze w  m ej górę 
na  chwilę, królow a słania się i pochyla w  obję­
cia jednej ze służebnic. Lecz właśnie ta  przy­
padłość odmienia serce lwa w serce baranka.

Asw erus zryw a się z  m iejsca, zbiega po 
stopniach tronu , chw yta ją  w  objęcia i czule 
przem aw ia:

— Cóżto ci, E s te ro ?  Jam ci je s t  b ra t  twój, 
nie bój się! Nie umrzesz, bo nie na ciebie, ale 
n a  w szystkich innych to  praw o uczyniono.

I  wzywa ją , by  dotknęła złotego berła 
na  znak łaski, ja k a  zeń spływa. Gdy to  wezwa­
nie nie odnosi skutku, gdyż królow a jeszcze 
się nie opam iętała, sam  złotą laską dotyka je j 
szyi i mówi dalej:

— Czego chcesz, E stero  królowo? Co za 
prośba tw o ja?  Byś też i o połowicę królestw a 
mego prosiła, będzie ci dano.

I  oto, w  tym  akcie, rzekom a in trygan tka  
i nałożnica u ra s ta  do znaczenia figu ry  M atki 
Boskiej. W yobraża, mianowicie, J e j  przywilej 
wyjęcia z pod powszechnego praw a dziedzicze­
nia plam y grzechu pierworodnego oraz Je j 

wszechmoc błagalną.
Gdzie katolik  wierzący, k tó ry  te raz  powa­

żyłby się bezcześcić biblijną E ste rę?
Prośba królowej polegała narazie na tem , 

aby kró l przy jął je j zaproszenie na ucztę i przy­
był na nią razem  z  pierwszym swoim m inistrem  
i faw orytem , Ham anem .

Mogło się zdawać, że podczas te j  uczty doj­
dzie do wyjawienia przez E ste rę  właściwej (pro­
śby. Jednak nie doszło. Królowa, albo świado-i 
mie działała n a  zwłokę, niby w ytraw ny polityk, 
albo lękliwie odkładała chwilę krytyczną. Pew­
no raczej zachodziła druga z ty ch  możliwości, 
ale za to  z pewnością, ta k  czy owak, działał 
przez E ste rę  Bóg. W yraźnie okazał to  dalszy 
rozwój wypadków.

Pierw sza uczta kończy się zaproszeniem 
na  d rugą  i obietnicą „otw orzenia" królowi 
swej ,,woli“ dopiero na te j  drugiej. H am an w y­
chodzi upojony zaszczytem biesiadowania u 
królowej w tow arzystw ie króla i nowem jeszcze 
zaproszeniem. Nic złego dla siebie s tąd  nie prze­
widuje. Przeciwnie, roi sobie najpiękniejszą 
przyszłość. Nie zna tajem nicy królowej. I  tu  
okazuje się w pełni roztropność M ardocheusza, 
zalecająca E sterze zachowanie te j  tajem nicy 
do czasu.

W rozkoszny ten  jego n astró j atoli, w ten  
pęcherz, rozdęty  pychą, w pada wrażenie dozna­

nej wzgardy. Znowu ten  przeklęty M ardochai! 
On, k tó ry  przed chwilą ucztow ał z obojgiem 
królestwa, sam otrzeć, m ija tego nędznego Żyda,
ten  zaś „nie tylko nie w stał ku  niemu, lecz ani 
się naw et nie ruszył z  m iejsca siedzenia swego" 
przede drzwiami pałacu. Gardzi nim  wyraźnie. 
Gardzi nim, choć skazaniec! Ach, chyba dlate­
go, iż zna straszną  jego tajem nicę!

H am an tedy  „rozjadł się okrutnie" przeciw 
Mardocheuszowi. Za nic m u w szystkie zaszczy­
ty , — w yznaje wobec sw ej żony i przyjaciół po 
powrocie z uczty do domu — nie zazna spoko­
ju, póki będzie m usiał patrzeć na tego żyda, 
jak m u milcząco urąga.

Żona i przyjaciele radzą  mu, nie zwleka­
jąc, wystawić dla M ardocheusza szubienicę (w  
kształcie krzyża), n a  50 łokci wysoką, i powie­
sić (ukrzyżować) go na niej zaraz nazaju trz . 
Niech wyzyska względy, jak ie  m a u króla. Król, 
k tó ry  „podpisał" ok ru tny  dek re t zagłady na ży­
dów, nie odmówi m u i te j  także łaski. Zaraz 
rankiem  niech uda się z  p rośbą o to  do króla, 
a pójdzie potem  wesoły na d rugą  ucztę do kró­
lowej.

Z pod serca w yjęto m u tę  radę. Sam ją  
wywołał. N iema co czekać ze skończeniem M ar­
docheusza aż dlo m iesiąca adaru . Człowiek to  
zbyt dlań niebezpieczny. I  wysokość szubienicy 
także m u do serca przypadła. W  te j  wysokości 
je s t  w yraz tryum fu jącej nienawiści. Z daleka 
cała Suza będzie m ogła oglądać hańbę tego  ży­
da, try u m f zaś jego, H am ana.

Król tym czasem  po uczcie nie może zasnąć. 
N urtu je  go zagadka królowej. Przyw ołuje tedy  
pisarzy i każe sobie czytać roczniki państw a- 
Dochodzi do opisu w ykrycia wiadomego spiska 
przez M ardocheusza. Ten dowód wierności ży­
dowskiej zastanaw ia k ró la  wobec ogłoszonego 
niedawno wyroku zagłady na żydów. Mógł so­
bie przypomnieć inne podobne dowody. W ier­
ność obcym władcom była zasadą żydowską, 
m usiała więc ona przejaw iać się stale. Ptolo- 
m eusz Lagus, aby mieć w podbitym  Egipcie pe­
wne oparcie, uprowadził tam  sto  tysięcy ży­
dów.

— Ja k ą  nagrodę otrzym ał M ardochai? — 
zapytał król.

(«. 4. a.)


